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Prawdopodobnie już w tym tygodniu uchwali 

ostatecznie Sejm reformą wyborczą. Obrady 
"Sejmu potrwają zapewne jeszcze ze trzy ty­
godnie, poczem nastąp* rozwiązanie Sejmu, no­
we zaś wybór)*, już na podstawie świeżo za­
łatwionej ustawy, odbędą się, jak powszechnie 
przypuszczają, w jesieni. Wybory te, o ile do­
tyczą gmin w;ejskich, przybiorą zupełnie od­
mienny charakter aniżeli miały go dotychczas. 
Będą one bezpośrednie i powszechne, wobec 
czego zmienią się też wszystkie dotychczasowe 
praktyki agitacyjne. D o mandatu z gmin wiej­
skich zgłoszą się niewątpliwie liczni kandydaci 
do najrozmaitszych należący stronnictw. Przede- 
wszystkiem spróbują swoich sił na wsi socya- 
•liści, a zachęceni wynikiem wy borów do par­
lamentu w okręgu krakowskim sięgną zapewne 
po niejeden mandat z gmin wiejskich do sejmu. 
W  sojuszu z socyalistami pójdzie do walki wy­
borczej Stapiński, który już teraz, nie żałuje 
gotówki na agitacye, licznych zyskuje sobie na­
ganiaczy dając im hojne zaliczki Ze Stapiń- 
skiir, jego s^jusznisznikami staną do walki na 
noże Pirs.cwcy i będą się starali urwać dla 
siebie, c parę mandatów. Przypuszczać również 
należycie także pM ya konserwatywna krakow­
ska, , czyli tak zwani Stańczycy nie dadzą za 
wygrane, lecz spróbują tu i ówdzie urwać dla 
siebie chłcpski mandat, W  takich warunkach | 
dokonywująca się agitacya wyborcza będzie ro­
biła. wrażenie istnej wieży 3abei. Oczywiśe:e 
obóz ludowy katolicki, którego sztandarem list 
pasterski polskiego episkapatu z tokuiżesziego, 
nie będzie się tej walce przypatrywał z ząfó- 
żonemi za pas :' rękami. Odniósłszy JLuż w roi*u

zeszłym takie poważne przy wyborch, do Sej4 
mu korzyści, a to pomimo, że wybory były 
jeszcze jawne i pośrednie, obóz katolicko-ludo*ł 
wy zorganizowany w związku chrześcijańsko*! 
ludowym będzie mógł przy przyszłych wyfco*  ̂
rach bezpośrednich, tajnych i powszechnych 
pójść do urny wyborczej z nadzieją o wielr 
większego powodzenia. Dzisiaj już chyba nikt' 
nie może o tem wątpić, ze związek chrzęść.* 
ludowy stał się na wsi potęgą znaczną. Liczne' 
zastępy ludu wiejskiego garną się do tegoi 
związku, organizacya szybkie robi postępy i jeę 
żeli pójdą sprawy tak dalej, jak idą obecnie,^ 
to obejmie tę organizacya w krótkim czacie, 
całą zachodnią Galicyę. Warto więc będzie 
zmiei zyć się z tę całą bandą pokłóconych wza-j, 
jemnśe mięcy sobą i za łby się wodzących prze-, 
ciwników. Widoki powodzenia są znaczne. Im 
więcej bowiem zwalczać się będzie między sobą. 
prądów frakcy* i stronnictw, tem korzystniejszem) 
stawie się położenie stronnictwa kato ickiego- 
walczącego pod hasłem zasad głoszonych przez 
naszych arcypasterzy. Jednakże na jakieś święta 
niejsze powodzenie będzie mógł nasz związek* 
chrzęść, ludowy tylko pod jednym leczyć wa-j 
runkiem, a mianowicie: jeźek obóz katolicko*f 
ludowy pójdzie do wyborów zgodny i jedno­
lity. Gdyby i w obozie katolickim zapanowała k 
niezgoda, gdyby się potworzyły jakieś samopas 
chodzące ldiki, czy frakeye, o ! to wówcza s wal 
ka stałaby się wielce utrudnioną. W r o g  o w i ^  
k o ś c i o ł a  i c h r z e ś c i j a ń s t w a  z n i c z e g e ^  
t a k b y  s i ę  n i e  r a d o w a l i ,  j a k  z n i e z g o d y  
w k a t o l i c k i m  o b o z i e .  Wszelkich odcieiA  
radykały zawyłyby niewątpliwie z radości nąk 
taki widok, w Ich zaś serca nienawiścią prze 
pojone wstąpiłaby otucha nie lada. Stąpi,* % 
szczyki i Piastowcy będą wszędzie staczali re 
sobą boje zażarte. Jeżeli więc staną przew;.clfco|
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|[ini wyborcy przyznający się do zasad kato­
lickich zgodni i skupieni około swojego du­
chowieństwa, to wymk walki me mcże być wąt- 
•płiwy, G"He się dwóch żre i kłóci tam trzeci 
fkorz.yóta. Tym trzecim w wypadku obecnym 
będzie mógł być obóz katolicki, jeżeli sam u 
siebie okaże się zgodnym i jednolitym. A  więc 
bracia mili z g o d y  n e m  i j e d n o ś c i  pr z e -  
a e w s z y s l k i e m  p o t r z e b a .
ŚN jeżeli przy przyszłych wyborach do sejmu 
łud katolicki pójdzie do urny wyborczej zgod­
n y  i jedną i tą sama przejęty myślą, wówczas 
jnajniewąipliwiej wielkie >ćhiiesie zwycięztwu. 
p /o b e c  takiej potęgi tak Sta’' ‘rszczyki jak Pia- 
stowcy okażą się karłami. Gdyby jednak i do 
nas zakradła się niezgoda, wówczas będą miały 
obozy skrajne pracę wielce ułatwioną. Rozpa­
trując się w przyszłych I’6 okręgach Gaiieyi za­
chodniej można już teraz z wielkiem prawdo­
podobieństwem, przypuszczać, że zwązek chrzęść, 
judowy mógłby zyskać przynajmniej z jakie dwie, 
trzecie mandatów. Atoli jeżeli zgody nie bę­
dzie, io związek i tak utrzyma się w licznjeh 
okręgach, zwycięstwo jego jednak nie okaże się 

jtaldcm iwieinem, jakiem byłeby w tym wypad­
ku, gdyby wszyscy wyborcy katolicy szli do 
u rń v  wyborczej przyjęci jedną myślą i jednym 
chuchem.

Nawołujmyż się więc bracia wszyscy już dzi 
Kaj c!o zgody i do ;edności. P a m i ę t a j m y ,
' że w j e d n o ś c i s i ł a.
ifb W przyszłym sejmie, który wyjdzie z wybo- 
:rów btzpośręamch i powszechnych, staną na 
Borzącl u dziennym sprawy nad wyraz doniosłe. 
Reforma ustawy gminnej, crganizacya stanu rol­
niczego i podżwignięcie rolnictwa, skierowanie 
ńa w.aśęiwć tery szkolnictwa ludowego, oto 
;Spra\vv, któremi przyszły sejm będzie musiał 
fśię zajrć. Czyż wobec . go nie jest to rzeczą 
jogreninej wagi, aby obśz  katolicko ludowy 
złączony v/ związku chrzęść, ludowym zyskał 
w,'nowy m sejmie jąknij większą liczbę przedsta­
wicieli, aby okazał się on tam tak silnym, iżby 
•głos je<-~ musiał być szanowanym? W przy­
szłym sejmie zasiędą niey/ątpłiwie po raz p:erw- 
zy  także socyaliści. Kto zna tych krzykaczy 

Oiżejęlych nienawiścią do religH, kościoła i du­
chowi; ństwa, ten już dzisiaj może sobie przed­
stawić, jakiego to rodzaju mowy będą wkrótce 
rozbrzmiewały w sali sejmu lwowskiego. Mowy 
thkie o ściany gmachu sejmowego jeszcze nigdy 
się nie obiły. Stapińszczyki, Rusini, żydzi, tudzież 
liberalni demokraci będą niewątpliwie socyali- 
storn wtórowali. Któż zaś ma bronić naszych 
pelsko-katolickich przekonań? Czy może uczyn­
nią to Piastowcy? Po kongresie tarnowskim 
"nikt chyba taką nadzieją łudzić się nie będzie. 

socy&Hstami może zmierzyć się skutecznie
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tylko związek chrzęść, ludowy. Im liczniejszym 
przeto w nowym sejmie on się okaże, tem le­
piej będzie tam zabezpieczony kierunek kato­
licki. A  więc bracia Polacy i katolicy do dzieła! 
Już teraz należy nam myśleć o przyszłych wy­
borach do sejmu i do nich się przygotowywać 
przez zgodę i jedność.

Z pism Indowyek
Bardzo charak terystyczne jest zachow anie się 

pary  najśw ieższej daty  przyjaciół to jest „P rzy ja ­
ciela ludu“ i „P raw a ludu“, w  ostatnich obu tych 
pism num erach. Jakby na podstaw ie tajnego poro­
zumienia odbyw a się tam skombinowana nagonka 
na tych ludowców, k tórzy  się od Stapinskiego oder­
wali. Gdy się czyta korespondeneye i spraw ozda­
nia w obu pismach o tak zw anym  „kongresie" Pia- 
stow ców  w Tarnow ie, tudzież o różnych po k ra ­
ju w iecach, to wygląda tak, jakby te w szystkie pi­
saniny ze wspólnej, w ychodziły kuźni,

Nic nie pomogło „odrodzonym " ludowcom, że 
uchwalili w Tarnow ie, aby ich polityka szła po li­
nii radykalnej. „Przyjaciel ludu" na to wcale nie 
zw aża i dowodzi, że zgrupowani około P iasta po­
słowie są wstecznikam i. „P raw o ludu" zaś w yśm ie­
wa „naiwnego chłopinę Grabowskf&go, k tó ry  żądał 
polityki radykalnej." Oto jak się mści na „odrodzo­
nych" ich polowiczność. Chcieliby i Panu Bogu 1 
dyabłu św ieczkę zapalić, w nagrodę biorą cięgi za ­
rów no z praw ej jak i z lewej strony.

Niechże więc zapam iętają sobie, że wojowanie 
szumnemi frazesam i na nic się nie przyda, gdyż lud
nasz r a  taką plewę już więcej złapać się nie d a .__
Tak „P-zyja.ciel" jak i „P raw o ludu" w ypow iadają 
religii, kościołowi i duchowieństwu wojnę otw artą, 
posługując się kłam stw em  i oszczerstw am i bez w y ­
boru, natom iast „P iast," jest niby jakiś zimny i bez­
barw ny, niewiadomo w łaściw ie r a  jakiego konika 
on w siąść zamierza. fUdząc z różnych jego nieja­
snych zapowiedzi m ożnaby przypuszczać, że ma za ­
m iar zabaw iać się w  bezwyznaniow ego radykała. 
Czy mniema może, że wkupi się przeż to w  laski 
socyalistów  i żydów ? Niech się darmo nie łudzi. Na 
nic mu się najradykalniejsze naw et nie zdadzą ha­
sła. Sojusz Stapińszezyków  z socyalistami i z żyda­
mi zaw arty ! Opiera on się zaś nie na wspólności za* 
sad, ale na wspólnych nienawiściach i interesach',
— NiecuN „odrodzeni" biją się jak chcą w  piersi 
w ołając: „i m y także radykały" nic im to nie po­
może. Stapiński z -Daszyńskim odstępstw a nie w y ­
baczą a ich pisma nie przestaną darzyć i tych, co’ 
się oderw ali mianem „pam ularzy".

„Nie pomogą „Piastow i" — woła w  „Przyjacie­
lu" jakiś Nie — Piastow iec z  Mieleckiego — „takie’ 
akuszery  K ędziory ,Haładeje, Rcye, Długosze, a na­
w et w szyscy  razem  do kupy kanalarze i wołarze, 
jako gw ardya klakierów  i kolporterów Kędzioro­
w ych. Myślą rajfury, że błagą, kłamstwem ł obłudę 
faryzeuszów  lud ófumanią". ; ; ’ w.

„Źe Stapiński upadł" — pisze znowu jakiś „rze­
telny" (!) ludowiec — „to ludzka rzecz sfę m y Ud' 
Do o m y  t k  i (I?) się pi i yznal z podwójną; siłą ł  . 
gorliw ością w staje i Jako tofr! zashtsruje - u y w ^ '
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grzeszenie. Czy nie tak ?  Ale dyabelska rzecz dwie 
dusze mieć, z wrogam i się łączyć, swoich braci 
zdradzać, obiecankami pańskiemi się cieszyć. Kiedy 
jak św iat św iatem , tak szlachcic chłopu ,.!e był i nie 
będzie bratem . A pogański P iast tak  zczeźme, jak 
zczezło jego królestw o"!

Oto przykład, do jakiego stopnia nienaw iść za­
ślepia. Już nietylko szlachcica nie uznrjc ten „rze­
telny" ludowiec za b rata , pomimo, że są tej samej 
matki ojczyzny synami, ale w  dodatku szydzi naw et 
z upadku Polski, P iasta  zaś, tego patryarchę ludu 
polskiego, którem u naród nasz zaw dzięcza naw ró­
cenie się r.a chrześcijaństwo, nazyw a pogardliwie 
poganinem, fsajparadniejszern zaś ze w szystkiego, 
to nazw anie postępow ania Stapińskiego „om yłką". 
A więc frym arczenie zaufaniem ludu, w yzyskiw anie 
m andatu do celów osobistych zysków , przekupstw o, 
i łapow nictwo, to są „ o m y ł k i " !  T ak  w ygląda 
moralność, honor i uczciwość Stapińszczyków !

Z resztą sam Stapiński zaczyna być bardzo hoj­
ny. Na zieździe swoich stronników  i pachołków , 
k tóry  to zjazd odbył się w  Krakowie 8 lutego o- 
świaclczył on, że swój udział w  „K uryerze illustro- 
w anym  tudzież należące mu się jeszcze niby to od 
Banku ludowego za koncesyę jakieś 100.000 koron 
odstępuje swojemu stronnictwu.

No patrzajcie, jaki hojny! To cu nic nie w arte , 
albo mało co, oddaje stronnictw u, ale tę całą gotó­
wkę, k tórą pobrał za sprzedaw anie koncesyj szyn­
karskich, tudzież za różne inne pośrednictw a 3 sza- 
cherki, to w szystko zatrzym uje dla siebie C iekaw a 
rzecz, czy też znajdą się głupie w róble, które dadzą 
się złapać na tę  plewę. N iestety, doświadczenie 
uczy, żc blaga i bezczelność n ieraz na świecie po­
płacają. Ale czy na długo? To pytanie!

Tym, co lecą w świat!
Gdy z wiosną pierw sze silniejsze promienie 

słońca budzą w szystko do życia, kiedy bociany i 
jaskółki pow racają pod wiejskie strzechy i budują 
z trudem  gniazda, a  wiosenny nastrój ogarnia p rzy­
rodę i ludzi, w  tym  czasie młodzież w iejska grom a­
dzi się grupkam i po domach, w ystaw a w niedzielę 
pod kościołem i naradza się, kiedyby można w yru­
szyć w  św iat, do Saksów , czy Prus. A wpośród tej 
często bardzo małej i niedoświadczonej młodzieży, 
w śród naszych Jonków, W ojtków, Kasiek i M ary- 
siek, rej wodzą zazw yczaj s ta re  obieżysasy, k tórzy 
już nie z jednego pruskiego pieca chleb jedli i rozpo­
w iadają głośno o tern, jak to można w  Prusach za­
robić dużo pieniędzy, ładnie się ubrać, lepiej zjeść, 
wypić i zabaw ić się.

W ięc trudno się oprzeć tym  w szystkim  poku­
som, zw łaszcza, że w  domu bieda, a opowiadania 
te potw ierdza p rzyby ły  do wsi jakiś agent z goto­
w ym  kontraktem , k tó ry  dobre obiecuje zarobki i 
„można użyć św iata, póki służą lata".

A na skutek tych opowiadań różnych hyen e- 
m igracyjnych" tysiące m łodzieży porzuca kraj, 
często starych rodziców i w yjeżdża przepelnionemi 
pociągami w  stronę Mysłowic, gdzie są „centrale" 
pruskich biur pośrednictw a pracy, skąd odbyw a się 
transportow anie do różnych p ru sk ich : kopalni w ę­
gla. fabryk i dw orów . W iele nrzytem  jp b p tn icy  za -.

znają szykan, poniewierki w  biurach i w  podróży* 
na noclegach, zanim zdobędą upragnioną pracę, o 
tern nie trzeba pisać. W szak P rusacy  obchodzą si{ 
z  polskimi robotnikami gorzej jak z bydłem , tr» ^  
ktują pogardliwie, a naw et byw ały  w ypadki pobi4 
cia robotnika przez pruskiego urzędnika lub p raco ^  
daw cę. W dodatku w Prusach za wiele jest sposo* 
bności do rozpusty i trw onienia pieniędzy, ażeby/ 
można przysłać coś rodzicom i coraz  częściej zd a4  
rzają się wypadki, że robotnicy zm arnow any całyf 
rok w Prusach na piciu i zabaw ach, pow racają w  zW 
mie piechotą, bez grosza p rzy  duszy do domu. Ta-I 
kie to pożytki ma kraj i robotnicy z w ychodźtw a dt# 
Prus.

W obec tego należałoby się zastanow ić, czybsC 
nie można skierow ać w ychodźtw a sezonow ego na8 
w iększą skalę do innych krajów , z pominięciem) 
Prus, a tern się powinny zająć przedew szystkieo* 
krajow e i pow iatow e biura pośrednictw a pracy* 
Dzisiaj już w szyscy  godzim y się na to, że  zakazy^ 
i obostrzenia w ychodźtw a nie zdadzą się na n ic i  
bo w iększa część tych w ędrow nych ptaków  w o la i  
łaby nie odlatyw ać, gdyby mogła. I dlatego don  
póki w kraju bieda i nędza, b rak  przem ysłu i fa-^ 
b ryk , nie trzeba tam ow ać ruchu w ychodźców , b tt 
w szelkie zakazy  i obostrzenia dla nich by łyby  ty łk a  
tam owaniem  samopomocy, gnębieniem b ied ak o w i 
Raczej opiekować się niemi należy, by  odnieśli jr}$ 
najw iększą korzyść z w ychodźtw a, dopóki w k ra ,*  
nie nastaną dla nich lepsze warunki. W  o s ta tn ie j  
czasach oprócz Prus, jest wielkie zapotrzebowania*, 
robotników do Francyi, Danii, Szw ecyi, Belgii, % 
także do Czech, W ęgier, a naw et Rumunii, i o ty ch  
właśnie krajach chciałbym  roi. Uników zm uszonych' 
do wyjazdu poinformować. Celem omijania właśnie* 
tych naszych najzaciętszych w rogów , P rusaków , 
zapoczątkow ał w  r. 1908 p. Skolyszew ski w y jazd  
robotników polskich do Francyi. Myśl ta  przyjęła s tę  
i odtąd co roku w yjeżdża tam około 10.000 robotni-* 
ków  z Galicyi i Królestw a. W ycbodźtw o to jest ©. 
wiele korzystniejsze niż w ychodźtw o do Prus, ob­
chodzenie się po ojcowsku pracodaw ców  z robot­
nikami, w ikt dobry, a płaca wynosi 500—600 fran­
ków  rocznie (frank ty le co korona). Ponadto hr-. 
M arya Zam oyska założyła w Paryżu  w swoim  pa­
łacu przy Orleans 6 „Biuro opieki" nad polskimi w y ­
chodźcami w e Francyi, gdzie robotnik bez p racy  
znajdzie przytułek  i poradę. Jedyna trudność jest 
w  nauczeniu się języka francuskiego, ale i tego prz% 
dobrej woli można się nauczyć.

Do Danii w yjeżdżają najwięcej dziew częta c&  
łemi partyarni do upraw y buraków  cukrow ych i ro ­
boty po m ałych folw arkach. M ężczyzn stosunko­
wo mało w yjeżdża, najwięcej pracuje ich w  kopal­
niach i cegielniach. Na ogół dziew częta bardzo so-v 

I bie chw ałą Danię, choćby dlatego, że tam  każCjf 
robotnik cudzoziemiec ma w sądach obronę p r a ^  
ną i spraw iedliw ość znajdzie wszędzie. -

W  ostatnich czasach obostrzono trochę w a r tu j  
i ki, bo w ydano ustaw ę, że każdy robotnik cudżozie-4 

miec musi mieć przy  w stępie na ziemię duńska t»a\ 
szport i pieniądze lub żyw ność na osiem dni, a t e j d  

i wiele naszym robotnikom nie zaszkodzi. Opiekę iT f  
iigijną i moralną w  Danii zajmują się w  sz c z e g ó ln y  
ści ojcowie Jezuici z Krakow a, k tó rzy  ćo roku w y ?  
jeżdżaja na misye do Danii a Domaga J n y  w : tej®
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'paru  duńskich księży, k tórzy  wyuczyli się po pol­
aku , aby tylko biednym polskim wychodźcom nieść 
tjw potrzebie św iatło i pocjechę rehgijną. Te same 
(tnniej więcej warunki są w  Szw ecyi z tym w yją t­
kiem, że jestto kraj zimniejszy. W  obu wyrnienio- 
hych państw ach m ieszkańcy są praw ie w yłącznie 
protestantam i, atoli nie przeszkadzają oni polskim 
robotnikom święcić katolickich św iąt, owszem poz­
walają im jeździć do katolickich kościołów na nabo­
żeństw a, bo i te w w iększych miastach się znajdują.

W  Belgii pracuje kilkuset robotników w kopal­
niach w ęgla i stosunkowo dobrze tam zarabiają.

W  ostatnich latach rozpoczęło się i z roku na 
rok się pow iększa w ychodźtw o do Czech i Moraw 
'do robót rolnych, cukrowni i fabryk. Robotnicy 
chętnie tam  jadą, gdyz podróż niedaleka, kraj i ję- 
,'zyk podobne do naszego, religia katolicka, a w arun­
ki płacy i obchodzenie się pracodaw ców  z robotni­
c a m i jest o wiele lepsze jak w  Prusach.
; Do W ęgier w yjeżdża najw ięcej robotników 
polskich z górskich okolic, gdzie znajdują pracę przy 
w yrębach lasów, w cegielniach i kopalniach w ę­
gła.

Do Rumunii jadą przew ażnie Polacy i Rusini ze 
wschodniej Gaiicyi do robót rolnych, ale tam nie 
można radzić nikomu wyjazdu, bo to kraj biedny 
i płaca bardzo mała.

Kochani bracia robotnicy! Jeżeli już musicie 
w yjeżdżać w  obce kraje za zarobkiem, to omijaj­
cie jak zarazę P rusy , a jeżeli już koniecznie chce­
cie do P rus jechać, to jedźcie do Baw aryi, Nadrenii, 
W estfalii, ale nigdy do Prus. Niemiec, Baw arczyk, 
Jub W estfalczyk, prawne niecierpi N iem ca-Prusaka 
tak i my Polacy, oprócz tego są to kraje katolickie 
' Polaków  dosyć tam lubią,

Jeżeliby miał kto ochotę jechać do Francyi, D a­
nii, Belgii, to najlepiej się zgłaszać do .,Polskiego 
'T ow arzystw a Em igracyjnego" w Krakowie (u!. Ra- 
dziw iłłow ska 21). Jeżeli kto ma ochotę jechać do 
W ęgier, ten niech pisze po informacye do „Pow ia­
towego biura pośrednictw a pracy" w Limanowej, 
a kto do Rumunii; niech zgłasza się do takiego sa­
mego biura w Brodach! W ymieniłem tylko te biu­
ra  nie w celu reklam y, ale diatego, że robotnicy 
nasi często wyjeżdżają w św iat bez żądnych infor- 

'm ueyi, w padaią w sidła pokątnych pruskich agen­
tów. k tórzy biorą prowizyę po 30 marek za głowę 
i uncłpDpjp biednych robotników w pie­
kło Jest więcej tych biur „Pośrednictw a
pracy" w Gaiicyi. ale ich nie wymieniam, bo ledwie 
wegetują, tak są niedołężnie prowadzone. Dlatego 
na wiosnę nie ie^źcie do M ysłowic czy Bierunia 
w ysługiw ać się Prusakom , bo rząd pruski zamiast 
opieki, kule prawa w yjątkow e przeciw ko tym, któ­
rym  rolnictwo niemieckie zaw dzięcza olbrzymi i 
szybki rozwój, w ydaje drakońskie i krzyw dzące 
p rzerw y .aby robotników nie pozostawiać w Niem­
czech od 20 grudnia do 1 lutego, zmusza ich do pła­
cenia na fundusz ubezpieczenia od w ypadków  i na 
starość, ale tego funduszu nigdy nic otrzym ują bo 
,.w razie nieszczęścia powiada się im, że „auslaen- 
derom " w sparcie się me należy. Młodzież nasza dzi­
czeje tylko w Prusach, oddaje się pijaństwu i kar- 
ciafstw u, traci religijność, bo pruski pracodaw ca 
naw et nie da iść do kościoła, a niedzielę przepędza 
na m uzyce, tańcach i pijatyce, a dziew częta demo- 
iąfemjąi sic, tracą  w styd i niewinność.

Nakoniec, jeżeli już będziecie poza granicam i 
ojczyzny, nie zapominajcie o niej, o swej rodzinnej 
wiosce i rodzicach, aie pamiętajcie o nich, zapre­
numerujcie sobie „Praw dę", „Gaz. Niedzielną" i in­
ne katolickie gazety, bo na obczyźnie, w śród ob­
cych, gazeta jest najlepszym przyjacielem  i dorad­
cą. Jeżeli zaś zaoszczędzicie jaki grosz, pow racaj­
cie z nim w rodzinne progi. Tego wam życzy

M. Czuła z Grabia. k

Działalność zapomogowa w Gaiicyi.
Rząd w yasygnow ał wogóle 8 milionów koron, 

a m ianowicie; 1) na popraw ę zniszczonych buuyn- 1 
ków i na dostarczenie żywności 3 m i 1 i o n y, 2) na 
dostarczenie zboża do siewów jesiennych 1 m i- 
I i o n, 3) na napraw ę dróg, szczególniej dróg gmin­
nych II. klasy 3 m i 1 i o n y, i 4) na dostarczenie pa­
szy treściw ej 1 m i i i o n. Z kw oty 3 milionów kor., 
przeznaczonej na zniszczone budynki i żywność, 
wydano dotychczas 1 milion koron, z czego około
85.000 kor. na zapomogi za pośrednictwem  S tarostw  
dla najwięcej dotkniętych klęską, a około 915.000 k. 
na dostarczenie ziemniaków po cenie 4 kor. za 100 i 
kg. na stacyi odbiorczej. Dostarczeniem ziemnia­
ków zajm ow ały się korporacye rolnicze. Ogółem 
dostarczono około 300 wagonów ziemniaków, z cze­
go T ow arzystw o Kółek rolniczych dostarczyło Kół­
kom rolniczym i Zwierzehnościom gminnym 1215 
wagonów, a c. k. Starostw om  300 wagonów. Ziem­
niaki te dostarczane były  po cenie 4 korony, a ró­
żnicę zakupna i koszta transportu pokrył fundusz »
zapomogowy. Z pozostałych 2 milionów w tym  dzia­
le przeznaczył JE. p. namiestnik znaczniejszą kwo 
tę do dyspozycyi osobnego komitetu, jaki z repre­
zentantów  niast został utworzony, na cele pomocy 
dla ludności miejskiej; zaś na dostarczenie żywno 
ści kwotęóOO.OOO kor. za pośrednictwem  głównych' 
korporacyj rolniczych, tj. lwowskinego T ow arzy­
stw a gospodarskiego, krakow skiego T ow arzystw a 
rolniczego, T ow arzystw a Kółek rolniczych i To­
w arzystw a Silskij Hospodar w e Lwowie. Każde 
Z tych T ow arzystw  otrzym ało po 150.000 korotl 
i z kw oty tej m ają być sabw eneyonow ane następu­
jące artyku ły  żyw ności: kukurudza, pszenica, żyto, 
ryż  i strączkow e (groch, bob, soczewica, fasola), 
w  ten sposób, że odbiorcy o trzym yw ać mają te a r­
tykuły po cenie niższej o 6 kor. za 100 kg., aniżeli 
wynosić będzie cena zakupna tych artykułów . P o ­
niew aż kw ota na ten cel przeznaczona jest niewiel­
ką, prośby o subw eneye rozstrzygać będzie K rajo­
w y Komitet zapomogowy z uwagi na to, aby sub- 
w eneyonow ana żyw ność dostała się tylko do tych 
pow iatów  i okolic, gdzie rzeczyw iście zachodzi o- 
baw a braku żywności i gdzie ludność nie ma środ- ^ 
ków, aby  bez pomocy nabyć potrzebną żywność. Za 
kw otę 150.000 kor. będzie mogło T ow arzystw o roz­
dzielić około 250 wagonów zboża na w yżyw ienie.
Już obecnie zgłoszenia w  Żarządzie głównym  w y ­
noszą więcej, aniżeli T ow arzystw o m a funduszów.

Co do dostarczenia n a s i e n i a  d o  s i e w ó w  
jesiennych; to na ten cel zużył JE. p. namiestnik peł­
ny 1 filion koron w ten sposób, że kw otę tę rozdzie­
lił pomiędzy 4 główne korporacye rolnicze z prze­
znaczeniem na zakupno pszenicy i ży ta  i rozsprze- 
dażv  do cenie 16 kor. 50 h. za 100 kg. żyta. a dcl20'
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kor. 50 hal. za 100 kg. pszenicy w raz  z workiem . 
2  miliona tego otrzym ało tow aizystw ó Kółek rol­
niczych kw otę około 205.000 kor. na ceie subw en­
cjonow ania  i dostarczyło dla 678 Kółek rolniczych, 
Źwierzchności gminnych, Spółek oszczędności i po­
życzek, oraz Urzędów parafialnych 14.854 cetna- 
rów  m etrycznych ży ta  i 6445 cetnarów  m etrycznych 
pszenicy.

Dalsze 3 filiony koron* przeznaczone na n a ­
praw ę d r ó g ,  głównie gminnycn, rozdzielił pan na­
miestnik na poszczególne pow iaty do dyspozycyi 
c. k. starostów .

Co do dostarczania p a s z y  t r e ś c i w e j ,  na 
co przeznaczony został 1 milion koron, to p. namie­
stnik zakupił dotychczas 960 w agonów otrąb (g ry­
su) w m łynach krajow ych i o tręby te oddał 4 głó­
wnym  korporacyom  rolniczym  do rozsprzedaży 
pofiędzy ludność, niem ającą dostatecznej ilości pa­
szy na w yżyw ienie bydła. Każde z T ow arzystw  o- 
trzym ało po 200 wagonów grysu do rozsprzedaży 
po cenie. 7 koron za ICO kg grysu, bez w orka, na 
jów gminnych, Zw iązków hodowlanych i Spółek 
stacyi odbiorczej. Dla obór zaś zarodow ych, buha- 
m leczarskich przeznaczył p. namiestnik 80 wagonów 
otręb dla rozsprzedaży po 5 kor. za 100 kg. bez w or­
ka, również na stacyi odbiorczej. Z iunduszu tego 
zam ierza pan namiestnik zakupić jeszcze 900 wago- 

‘ nów grysu dla rozsprzedaży po 7 kor., zaś na sub- 
wencyonowahie innych rodzajów paszy treściw ej, 
z wykluczeniem otrąb, jak m akuchów, mąki czer­
wonej, suszonej, m elassy, suszonych w ytłoczyn bu­
raczanych lub suszonych ziemniaków, przeznaczył 
p. namiestnik 100.000 koron i kw otę tę oddał do roz­
porządzenia 4 głównym  korporacyom  rolniczym po
25.000 koron dla subwencyonow ania tych a rtyku­
łów kw otą po 6 koron za 100 kg. paszy.

Dalsza akcya c. k. Rządu ograniczyła się do 
przeznaczenia 1000 wagonów soli bydlęcej dla bez­
płatnego rozdaw ania pomiędzy najbiedniejszą lud­
ność włościańską, utrzym ującą bydło, za pośredni­
ctwem c. k. S tarostw  i Zwierzchności gminnych. 
Również i darowiznę 140 w agonów ziemniaków, 
przesłanych przez ziemian z Księstw a Poznańskie­
go, rozdzielił p. namiestnik na w szystkie pow iaty za 
pośrednictwem  Starostw .

Tak przedstaw ia się dotychczasow a akcya za­
pomogowa, k tóra w  tych granicach z u p e ł n i e  
n i e  j e s t  w y s t a r c z a j ą c ą .

(Dokończenie nasU

€& słychać w świecie?
Co będzie z parlamentem?...

^  Oto pytonie, ktorern coraz bardziej zajmują się 
politycy in iep o lh y cy . lak wiadomo, parlam ent ma 
się zebrać w  m arcu, około 15-go. Do tego czasu 
muszą się s-osunki parlam entarne ułożyć tak, aby 
obrady parlam entu by ły  możliwe, aby ten parla­
ment mógł zabrać s r, do p racy  i nie m arnow ać cza­
su na opozycyjne kłótnie i obstrukcyjne aw antury . 
Tym czasem, sądząc^ z dotychczasow ego stanu rze­
czy, warunki umożliwienia vrydatnej p racy  parla­
mentu jak były, tak są niepoufyślne. Głównym szko­
pułem, o k łó ry  parlam ent a u s tr ia c k i od Rst się roz­
bija, jest spraw a ugody czesko-niemieckiej. O be­

cnie odbyw ają się rokow ania ugodowe pomiędzy? 
Czecnami a  Niemcami. Od ich wyniku zależy, czw 
parlam ent będzie mógł w  m arcu zabrać się do p raJ  
cy, czy też będzie do pracy  niezdolny. D otychczas 
widoki porozumienia pomiędzy Czechami a  Niemej 
caini są bardzo m ałe. I jeżeli na Czechów i Nieti/' 
ców nie wpłynie zachęcająco i dodatnio zaw arcie 
ugody polsko-ruskiej, jeżeli układy czesko-niemie^ 
ckie się rozbiją, o w ów czas nie ulega wątpliwości? 
że parlam ent zbierze się w  m arcu tylko na kilka dni) 
Czescy agraryusze i młodoczesi zapow iadają już 
dzisiaj na w ypadek niedojścia ugody w  CzechacM 
silną obstrukcyę, a gdy ona wybuchnie zaraz Hf- 
zebraniu się Izby, to : ,

parlam ent zostanie rozw iązany.
Z m ożliwością tą  liczą się już stronnictw a niej: 

mieckie i czeskie, które, jak słychać, rozpoczęły 
już naw et przygotow yw ać się do walki w yboi czej 
I w szystko zdaje się w skazyw ać na to, że dni obeń 
cnego par!amentu są już policzone. Nie pomoże na- 

‘ w et odmłodzenie gabmetu Stiirgkha przez nowych 
posłów'. W edług wszelkiego praw dopodobieństw a 
nowe w ybory  do parlam entu odbędą się na wiosnę^ 
z końcem n a ja , albo najpóźniej z początkiem  czepi 
wca.

Poza spraw ą ugody czesko-niemieckiej ciążl 
nad tym  parlamentem  jeszcze jedna spraw a. Rząt 
potrzebuje pożyczki i to bardzo znacznej na wydattó 
wojskowe. Jeżeli w ięc w  m arcu wybuchnie w  par^ 
lamencie obstrukeya, to, oczywiście, nie będzie me ’ 
żna przeprow adzić uchw ały do tej pożyczki. A PU 
nie waż na wojsko pieniądze znaleźć, się muszą i rz ą  
o to postarać się musi, w ięc rozw iązanie parlamert 
tu i nowre w ybory  uw ażać należy mniej więcej 
pewne.

Słowianie południowi,
mianowicie Słowianie, zam ieszkujący Istryę, odnieś 
śli w  ostatnich dniach walne zw ycięstw o. S*ToI5e$ 
Istryi jest, jak wiadomo, T ryest, miasto, w  k tó rtn j 
rozpanoszył się żyw ioł włoski, gdyż Włosi, stano^ 
w ią w  niem olbrzym ią w iększość ludności. Rządy 
austryacki, k tó ry  miał zam iar zrobić z T ryssttt, 
m iasto niemieckie, musiał pogodzić się z tern, ż4 
T ryest jest m iastem włoskiem, ale zapomniał najA 
zupełniej o tern, że ludność Istryi jest słow iańska V 
że w Tryeście samym  liczba Słowian jest dość zna~ 
czna, oraz, że ci Słowianie coraz bardziej narodowo, 
się uświadam iają. Na w szystkich gm achach pub lP  
cznych znajdow ały się dotąd w T ryeście  napisy^ 
w języku włoskim i niemieckim. Politycy słow iań­
scy zaczęli w ięc starania, ażeby w  tych napisach* 
zaznaczonem było, że T ryest jest stolicą kraji 
słowiańskiego w  przew ażnej większości. Długo się1 
rząd w anał z uznaniem tego stanu rzeczy, -wreszcie, 
jednak w ubiegłym tygodniu pojawiło się rozporzą-, 
dzenie namiestnika, że na w szystkich gm achach pu 
blicznych w Tryeście, obok napisów włoskich i uie-7 
m bcklch znajdować się mają napisy słowiańskie.] 
Obiaw to bardzo pocieszający, św iadczy bowiem c | 
wzmocnieniu się ż5'W30łu słowiańskiego na f W  
dniu monarchii.

Układy'br. Tfczy z Rumunami,I - :■ ■ 1 ;
mające na celu usunięcie k rzyw d niesłychanych! 
jakich się rząd w ęgierski dopuszczał na kilkumiiioti
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;wej ludności rumuńskiej, zamieszkujące] wschodnią 
część  królestw a węgierskiego, uWady nakazane 
* góry , z W iednia, i prow adzone dość pomyślnie, 
w  ubiegłym  tygodniu się rozbiły. Rumuni zyskali 
■wprawdzie w  tych układach m nóstwo zdobyczy, u- 
zy skan  szereg od daw ną im się należących, ale ode­
branych  im praw , jednakże nie mogli się zgodzić na 
to, czego chciał od nich hr. Tisza, mianowicie, by 
zapomnieli o tern, że są  Rumunami, połączyli się 
z  tak  zw aną p a rty ą  p racy  i stali się bezwolnem na­
rzędziem  w  ręku Tiszy. M adziarska zaciekłość i 
zachłannuść zniw eczyła więc dzieło bardzo donio­
słe, bo nie trzeba  zapominać, że jednym z powodów 
znacznego oziębienia się stosunku pomiędzy Au-, 
s try ą  a Rumunią było m adziarskie trak tow anie Ru­
m unów  na W ęgizeeh. . Niema dwóch zdań, że po 
rozbiciu się układów ugodowych w Rumunii po­
w stanie jeszcze w iększe niezadowolenie i niechęc 
do  Austryi, a to się m oże kiedyś odbić bardzo smu-, 
tno na przyszłości monarchii, k tóra przecież niema 
nigdzie przyjaciół. Ma w praw dzie sojuszników, 
Wiemców i W łochy, a lą  ęi sojusznicy w yzyskują ją 
ty lko , natom iast zachow ują się ciągle tak, jak gdyby 
m iały ochotę przy  pierwszej lepszej sposobności 
o tw arc ie  przyczynić się do rozebrania monarchii. 
I Niemcy i W łochy mają na A ustryę apety t, i Serbia 
i R osya ma na nią apety t, a do nich przyłączy  się 
leszcze Rumunia, k tó ia  ma także apety t na znaczną 
oołać krajów korony św. Szczepana.

W ielki proces polityczny
to czy  się od kilku tygodni w mieścinie węgierskiej, 
M arm arosz Sziget. Na ław ie oskarżonych zasiadło 
kilkunastu chłopów, oskarżonych o agitacyę upra­
w ianą na rzecz R o sy f o propagandę carosław ia i 
p raw osław ia. W śród oskarżonych są ciemni chłopi 
ruscy , z których w iększa część nie umie naw et czy­
tać  i pisać. P rzybyli do tych chłopów w ysłannicy 
rosyjskich czarnosecińców, sypnęli pieniądzmi, rub­
lami i zaczęli naw racać tych Rusinów na praw osła­
wie. Obałamucili kilkudziesięciu, poprzysyłali im 
książki, sław iące cara  i panowanie carskie, książki, 
k tórych  naw et analfabeci, czytać nie mogli, no i 
te  książki w  główne] m ierze s ta ły  się przyczyną 
wielkiego politycznego procesu.

A ustrya do procesów  politycznych nie ma 
szczęścia. Każdy polityczny proces kończy się dla 
A ustryi kom prom itacyą. T ak  się skończył słynny 
proces zagrzebski przeciw ko politykom chorw ac­
kim, gdyż okazało się na nim. że w szystkie doku­
m enty , m ające św iadczyć o zdradzie stanu tych po­
lityków , zostały sfałszow ane w samym  konsulacie 
au stro  - w ęg;erskim  w Belgradzie. P roces w  Marma­
rosz Sziget przeciw ko kilkudziesięciu ciemnym 
chłopom ruskim, oskarżonym  również o zdradę s ta ­
nu, jeszcze się w praw dzie nie skończył, a już od­
k ry ł rząd austro - w ęgierski nową kom prom itacyę.

Pom ijam y to, że oskarżenie głupich, niecywili-
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tfotylra rodzinę, której ojciec, a1 Po matka niespodziewane] 
doznaje przeszkody w spełnianiu "zwyk ycn codz ei nyeh 
zajęć. Cierpi na tem domv cierpią dzieci, cierpią dochody w 
ogóle. A zawsze tak bywa, jeśli sio z powodu ciągłego po­
drażnienie kaszlowego, duszność ’ ólów piersiowych jest 
'liezdofnym do jakiejkolwiek pi j  ifekn ć nagła następu­
je  zmiana temperatury, przy ku. sn przezięhienin i cze-

zow anycli chłopów ruskich o zdradę stanu jest sa ­
mo w sobie nonsensem. C zy można sądzić, ażeb3r 
chłop, nieumiejący czytać ani pisać, chłop żyjący 
w  nędzy ostatniej, k tó ry  dla rabh przyjął p raw o­
sław ie w łaśnie dlatego, że jest głupi, ciem ny i nieo­
krzesany, mógł knuć zam ach na potężne fcądźco- 
bądź państw a i mógł temu państw u zagrażać nie­
bezpieczeństw em ? Chyba nie. Już to samo cały  ten 
proces, głośny obecnie w całej Europie, ośm ieszy­
ło. Na dobitek onegdaj przyjechał do M armarosz Szi­
get osław iony czarnoseciniec i agitator p raw osław - j
ny, hr. Bobrińskij, staną? w  sądzie jako św iadek i ,
dzięki nieudolności przew odniczącego trybunału, 
k tó ry  mu zadaw ał jak najgłupsze pytania, zakpił j  

sobie z całej Austryi, z jej konstytucyi i rządu, u- 
rósł w  oczach oskarżonych na jakiegoś bohatera i 
najspokojniej w  świecie potem w yjechał, chociaż ;
przez w ładze  austryakie jest ścigany listami goń­
czymi. T rzeba napraw dę m ądrości austro-w ęgier- 
skieh dyplom atów , ażeby pozwolić sobie na taką 
bezczelność, na jaką pozwolono hrabiemu Bobriń- 
skiernu. Przecież ten osławiony graf powiedział ni 
mniej ni więcej, tylko jasno i otw arcie, że dążeniem 
Rosyi jest zatknięcie krzyża praw osław nego na 
szczytach K arpat i rozw odził się nad niedolą p rze­
śladow anych przez rząd austryacki Rosyan, k tó­
rych  jak wiadomo w cale w Austryi nie ma. Na to 
nie pozwolonuby hrabiemu Bobrińskiemu w  żad- 
nem państw ie. Pozwolono tylko w  A u s tro -W ę ­
grzech. Oczywiście, że po tym  w ystępie mir p ra­
w osław ia w śród chłopów ruskich jeszcze wzrośnie, 
tem bardziej, że teraz  jeszcze hojniej popłyną do 
nich rubeiki, zbieranych w całej Posyi dla „ciemię­
żonych przez Austro - W ęgry  Rosyan.“ V

Jakkolw iek się ten proces skoficzy, to jednak 
nic nie zatrze tego co się stało, mianowicie kompro- 
m itacyi i ośmieszenia,

Z NIEM/EC.
K rzyw dy polskie, 

by ły  znowu w ubiegłym tygodniu przedm iotem  ob- | 
-ad w  parlam encie niemieckim. Polacy mlanowime, 
soeyaliści i centrum , wnieśli rezolucyę, dom agają­
cą się zm iany u staw y  stow arzyszeniow ej, k tóra to 
ustaw a uchiwsioką przed kilku laty  przez parla­
ment sta ła  się w księstw ie Poznańskiem  i na Ś lą­
sku niesłychanie dotkliwym  środkiem germ aniza- 
cyjnym . W skutek tej ustaw y Polacy  w zaborze 
pruskim zostali w prost wyzuci ze w szystkich p raw , 
jakie ma każdy obyw atel niemiecki zagw aranto­
w ane konstytucyą. Poseł polski, Łaszew ski, zabrał 
głos przy  omawianiu tej rezolucyi i na podstaw ie 1 
w ypadków  praw dziw ych w ykazał, że ustaw a sto­
w arzyszeniow a taka, jak ją stosują w ładze pruskie 
w obec Polaków, nie jest ustaw ą, ale brutalnym  
gw ałtem  nad całym  narodem  Na podstaw ie tej u- x . 
s taw y  rząd  pruski w szystk ie zgrom adzenia poi- 
skicli stow arzyszeń  uw aża za publiczne, a u staw a
stej stąd infekcyi zjawiska te łatwo zazwyczaj występują. 
Należy tedy mieć zawsze w domu Felleea roślinną essenryę 
fluidową z m. „Elsa-F'uid“, ponieważ działa przeciw kata­
rom. uwalnia je i łagodzi a ponadto w wypadkach przezię­
bienia nie dopuszcza szerszego rozwoju niedyepozycyi. Kto 
środka tego w domu nie posiada, niechaj nie zaoomni spro­
wadzić od aptekarza E. V. Fellera w Stubicy Elsaplatz Nr 
178 (Kroacva). 12 flaszek na próbę opłatnie za kor. 5*—, 
Stamtąd również sprowadzić można Fellera oiauUd w Ilo­
ści 6 paczek za kor. 4*— o j łwtn o. »35i
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ta na publicznych zgrom adzeniach zakazuje używ a­
nia języka polskiego. Naw et stow arzyszenia nau­
kow e w ładze pruskie uw ażają za polityczne. Na­
wet przedstaw ienia teatralne w języku polskim u- 
w ażaią w ładze pruskie za polskie polityczne zgro­
madzenia i zakazują ich. W yw ody polskiego m ów ­
cy poparł przedstaw iciel niemieckiego centrum  i. 
socyalistów. Natomiast znaczna część stronnictw  
niemieckich uznała tę ustaw ę, zaw ierającą między 
innemi słynny paragraf kagańcow y, k tó ry  Polakom 
na polskiej ziemi zabrania mówić po polsku, za 
wysoce spraw iedliw ą i nie potrzebującą ztniany.

Okazuje się najlepiej, że w Niemczech idee w ol-. 
ilościowe i spraw iedliw ość zostały w ym azane z 
dziedziny polityki. Okazuje się, że w łaściw ie w  ca­
łym parlam encie niemieckim niema ani jednego stron 
nictwa, z wyjątkiem  może socyalistów , k tóreby  na­
praw dę potępiało politykę barbarzyńską Prus, sto­
sow aną wobec Polaków. Idee pruskie przesiąkły w 
naród niemiecki i zdrow y organizm tego narodu to­
czy obecnie robak krzyżacki, zabijający w  nim 
wszelkie poczucia praw a i sprawiedliwości.

Z RCSYI.
P rezyden t m inistrów  Kokowcew 

ma w przyszłym  tygodniu ustąpić ze swego stano­
wiska. Podobno jedną z przyczyn ustąpienia jest po­
rażka, jaką Kokowcew poniósł w  Radzie państw a w 
spraw ie sam orządu dla Królestv/a Polskiego. Jak 
wiadomo. Kokowcew w ystępow ał za tern, aby  w 
sam orządzie językiem  urzędow ym  był język pol­
ski, co swego czasu przyrzek ł Polakom Stołypin, a 
Rada państw a uchwaliła zupełnie usunąć język pol­
ski ze samorządu. Była to istotnie w ielka poraż­
ka i bardzo dotkliwa, ale zdaje się, że ona sama 
nie byłaby  zmusiła Kokow cew a do ustąpienia, bo 
przecież rząd rosyjski nie był w gruncie rzeczy z u- 
chw ały R ady państw a zadowolony. Bardziej p raw - 
dopodobnem jest to, że do obalenia Kokow cew a 
przyczyniły  się niepomyślne w arunki pożyczki o- 
statniej, jaką Rosya zaciągnęła w e Francyi.

Z ustąpieniem K okow cew a usuniętym zostanie 
jeszcze jeden posterunek konstytucyjny, mianowicie 
posterunek prezydenta ministrów. Jak  donoszą z 
Petersburga, Kokow cew był ostatnim  prezydentem  
m inistrów. Odtąd bowiem przew odnictw o w  rzą= 
dzie dzierżyć będzie najstarszy  z m inistrów. O bec­
nie takim ministrem jest kontrolor państw ow y, Cha- 
ritonow. N astępcą Kokow cew a jako m inistra skar­
bu będzie dotychczasow y minister koleb Puchłow.

, Nowe zbrojenia Rosyi.
W  ubiegłym tygodniu wielkie w rażenie w św ię­

cie politycznym w yw ołały  wiadomości, że Rosya 
na granicy rosy jsko-n iem ieckiej gromadzi coraz 
większe wojska, W obec tego, że w  Petersburgu  
Odbywały się w łaśnie konferencja  polityków bał­
kańskich w  spraw ie nowego zw iązku bałkańskie­
go pod protektoratem  Rosyi, dalej wobec tego, że w  
Galicyi i na W ęgrzech ag itacjra moskalofilska w 
ostatnich czasach p rzybrała  olbrzym ie rozm iary,

zaczęto w  prasie, zw łaszcza niemieckiej, wysnu-. 
w ać wnioski, że Rosya przygotow uje się do zbroją 
nej rozpraw y z A ustryą i z Niemcami. W  tym  ęe-; 
lu chce stw orzyć now y zw iązek bałkański, k tó ry ś  
by  A ustryę szachow ał od rołudnia i przygotow ać 
sobie grunt wśród Rusinów, zam ieszkujących półno  = 
cno wscnodnie k resy  monarchii.

C zy wnioski te są  usprawiedliw ione już obs-^ 
cnie, niewiadomo. To jednak jest pewnem, że jak' 
po zimie następuje wiosna, tak po tych ustaw icz­
nych naprężeniach austro  - rosyjskich musi przyjść 
pomiędzy obu państw am i do wojny. W  gruncie; 
rzeczy im prędzej do niej przyjdzie, tern lepiej.

Ze Szw ecyl.
N iezw ykłą denioustraeyę chłopów

widział dnia 6 b. ni. Sztokholm, stolica Szw ecyi.' 
P rzyby ło  tam w tym dniu przeszło 30.000 chłopów, 
szwedzkich, aby królowi i rządow i objawić goto­
wość poniesienia w szystkich ciężarów , w yp ływ a­
jących ze zw iększenia zbrojeń. B yła to więc o lbrzy­
mia dem onstracya za powiększeniem  szwedzkiej 
siły zbrojenej. T rzeba dodać, że prócz 30.000 chło? 
pów, k tórzy  w  tym  roku zjechali do Sztokholmu,
40.000 chłopów nadesłało królowi pisemne ośw iad­
czenie, że przyłączają się do tej m anifestacyi.

Olbrzymi ten, 30.000 ludzi liczący pochód, udał 
się do zamku królewskiego. Na czele pochodu nie­
siono sztandary  24 szw edzkich prowincyj. G dy de­
m onstranci znaleźli się w  zamku, w yszedł do nich 
król w raz z rodziną. P rzedstaw iciel chlcpów  w ygło­
sił do króla przem owę, w  której podniósł, że całe 
w łościaństw o szwedzkie nie będzie szczędzić m ie­
nia i krw i, aby tylko Zapewnić bezpieczeństw o oj­
czyzny. Dlatego chłopi domagają się przedłużenia 
czasu służby w wojsku i przeznaczenia w iększych 
kw ot na uzbrojenie kraju na morzu i ladzie. Król po­
dziękow ał za dem onśtrancyę i podkreślił konieczość 
powiększenia floty. Po jego mowie ten trzydziesto 
tysięczny tłum odśpiewa! hym n narodow y i wzniósł 
okrzyk na cześć króla. Następnie w  sali galowej 
zamku odbyła się defilada przed parą królew ską, o- 
toczoną książętam i i księżniczkami. W ieczorem  Kroi 
i królow a urządzili w  zamku ucztę, na k tó rą  zapro­
sili 2300 chłopów.

W yda się to niew ątpliw ie dziwnem naszym  Czy 
telnikom, że chłopi w  Szw ecyi sami dom agają jdę 
powiększenia zbrojeń. P rzyczyną tego, bądź co 
bądź niezw ykłego zjawiska jest to, że w  ostatnich 
czasach zaczęła sobie na Szw ecyę ostrzyć apety t 
Rosya. W  Szw ecyi to zrozumiano i cały  naród sta­
nął jak jeden mąż, gotów  do wszelkich ofiar, aby . 
kiedyś na w ypadek rozpraw y z caratem  odnieść, 
zw ycięstw o

W obec tego, że i w Austryi zrozumiano na­
reszcie łajdacką politykę Rosyi i jej ape ty ty  na Ga-, 
licyę wschodnią, w yłoniła się podobno we W iedniu 
myśl, aby  A ustrya w eszła w  sojusz ze Szw ecyąe 
Podstaw ą tego sojuszu by łaby  wspólna, w alka z ca-, 
ratem . Jednakże choćby naw et ten sojusz przyszedł 
do skutku, to jeszcze nie giożnaby Rosyi w różyć

Oektro«m®§@ff>j&a Fafeyyfea wędlin
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boczki, karczki, -kieibasy polcTU 
wicowe, krajane i siekane, słpnią 
rtą . szmalec polski. Do sklepów,’ 
an-czny opust. W ysy łk i aa po-'* 
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k lę sk i. Stosunki Rosyi z Niemcami są coraz serde­
czniejsze, a cesarz  Wilhelm potrafił z w ładcy kon­
sty tucyjnego stać  się carem  i zmienić naród w ku­
pę obyw ateli, k tó rzy  sobie pozwalają w ydzierać 
sw e  p raw a, jest praw ie pewnem, że gdyby przyszło 
co  do czego, to car pruski stanie po stronie cara  ro- 
jłyjskiego.

LISTY,
Pograbłe koło Niepołomic.

W 3 num erze tygodnika socyalistycznego „ P ra ­
w o Ludu“, obrzydliw ej szm aty, umieścił ktoś, nie 
znający  stosunków  tutejszej gminy i parafii, pod­
szy w szy  się pod ogólną nazw ę: „Parafianie z Gra- 
bia“ — oszczerczy paszkwil na naszego czcigodne­
go, księdza proboszcza Józefa Raźnego pod ty tu­
łem : „H istorya, jakich wiele** i „Sm utne skutki księ- 
i e i  gospodarki*4, w  którym  obok naszego księdza 
prunnszcza oszkalowano i p. kierow nika tut. szko­
ły  S tanisław a Leitnera.

My niżej podpisani gospodarze parafii Grabie, 
czując krzyw dę jaka się sta ła  obom, ogólnie pow a­
lan y m  ludziom, a szczególniej ks. proboszczowi 
Józefow i Raźnemu, stajem y w ich obronie.

Nie udajem y się z paragraf. 19 ust. pras. o spro­
stow anie do redakcyi „P raw a Ludu“, bo nie chce­
m y mieć nic wspólnego z tern kłamliwern, głupiem 
piśmidłem, ani ze stronnictw em , którego to pismo 
jcat organem , bo wiemy, że nasze chęci i p raw dę 
w ypaczonoby - a  swoje kopyto.

Udajemy się więc do Szanownej Redakcyi w 
nanziei, że Szanow na R edakcya umieści w  swera 
piśmie niżej w yrażonych, parę słów odpowiedzi na 
©we paszkwile. W ogóle ks. prób. pracuje gorliwie 
me tylko nad moralnem ale i m ateryalnem  podnie­
cen iem  parafii tak w  kościele, jak i w szkołach 
sw e ' parafii, w  mleczarni, w  kasie pożyczkowej 
system u Reiffeisena, w  Kółku rolniczem, ale po ka­
tolicku, uczciwie i porządnie, za co tylko dzięki zlo- 
iy ć b y  mu w ypadało

Że ksiądz proboszcz w  każdą niedzielę zbiera 
po kościele składki, może pisać tylko taki, co do 
kościoła nie chodzf. bo co socyaliście po Bogu i 
kościele.

Ks. proboszcz zbiera składH  tylko w główne 
"ęta t. j .kilka lub kilłanaśe<e razy  do roku, ale 

iiie do swojej kabzy, tylko na potrzeby kościoła i 
zdałe rachunek ze zebranych pieniędzy publicznie. 
Dzięki w łaśnie tej gorliwości i ' u rui zbieranu skła­
dek łasz stary , m odrzew iow y kościółek zniszczony, 
zu . tł kosztem  kilku tysięcy koron, a naw et za przy­
łożeniem księżego grosza odrestaurow any zew nątrz 
I w ew nątrz, a na ołtarzach błyszczą ładne, nowe 
JichM-ze, czysto 1 porządnie aż miło się w kościół­
ku pomodlić.

socyalistycznych przew rotników . Chcieliby innego 
księdza, a najmilszym by łby  im ksiądz z pejsami i 
w  chałacie oraz z szynkw asem , a tu jak na złość 
takiego socyalistycznego księdza w chałacie ani na 
lekarstw o w  Grabin nie ma, bo się musiał wynieść, 
ą do tego obok R ady gminnej i naczelnika gminy p. 
Jana Piernika, nie mało się sw ą pracą przyczynił 
i ks. proboszcz i kierownik szkoły p. Leitner.

W szystkie dalsze zarzu ty  w  obu artykułach są 
niepraw dziw e, bo przeciw nie i ksiądz i p. kierow ­
nik są członkami czynnym i w szystkich tutejszych 
instytucyj i niemało zadają sobie pracy nad ich roz­
wojem.

Socyaliści chcą, aby kościół, szkoła, plebania 
by ły  nędzne i on targare , a karczm a w spaniała. Tu 
się tak nie dzieje, i parafianie, prócz kiłku m łoko­
sów, nie idą na sznurku socyalistycznym . w ięc da­
lejże — chuzia na w inow ajców : na księdza i nau­
czyciela.

Gospodarze i gospodynie z paratii Grabia.
Jan Jeleń, Maciej Szew czyk, Antoni I ludy, Jan

C zw artkiew icz i 40 innych podpisów

Ryglice, 20 stycznia.
S taraniem  tutejszego proboszcza ks. W y rw y  

odbyło się dnia 18 b. m. liczne zgrom adzenie w  spra­
wie założenia w łasnej składnicy tow arow ej i omó­
wienia w ażnych spraw  dotyczących tutejszego mia­
steczka i okolicy. — O prócz licznie zebranej ludno­
ści miejscowej i okolicznej przybyli na zebranie, 
członek Izby panów p. W ładysław  Czajkowski z 
czcigodną m ałżonką, p. January K orytow ski, poseł 
dr. M atakiewicz, grono nauczycielskie, pocztm istrz 
Reichelt i w . i.

W  serdecznych słow ach powitał zebranych ks. 
W yrw a, w yjaśniając dokładnie cel i zadanie dzi­
siejszego zebrania, puczem ętlzielil głosu posłowi 
Matakiewiczowi. Poseł M atakiewicz w  dłuższem 
przem ówieniu omówił dokładnie doniosłość organi- 
zacyi Kółek rolniczych i w skazał, że rzeczą w prost 
konieczną jest, ażeby  ludność w e własnymi in tere­
sie organizowała się na polu w łasnego handlu i 
p rzem ysłu -— kto bowiem nie popiera organizacyi 
Kółek rolniczych, ten kopie grób dla swoich braci, 
a wrogom  daje broń i spośoSność do uzbrojenia się 
kosztem  polskiego grosza.

P rzy  tej sposobności p. poseł M atakiewicz po­
ruszył bąrdzo wiele w ażnych spraw  z działalności 
swojej poselskiej, podając zebranym  do wiadomości 
o akcyi zapomogowej z ram ienia rządu dla ludności 
dotkniętej klęską elem entarną, o raz o pożyczce k ra ­
jowej, k tóra zasilać będzie kasy  Raiffeisena, aby  ta 
udzielać m ogła taniego kredytu  ludności wiejskiej. 
Przem ów ienie posła Matakiewicza przyjęli zebrani 
hucznemi oklaskami i w yrazili mu serdeczne po­
dziękowanie za jego skuteczną pracę dla dobra o- 
gółu. R eferat fachow y i założeniu składnicy tow a­
row e w ygłosił kierownik składnicy z D ąbrow ej p.

słowach
wysyła obrazy i artykuły treści religijnej książ­
ki do nabożeństwa, żvwo.y św. Pańskich, jak 
rówi.ież i inne. Dla PP. Księży Katechetów pro­
wadzi specyalnePamiąliri Pierwszej Komunii św. 
Dochód ze sprzedaży powyższych artykn*  
36w przeznaczony je s t  na budow ę k e k io *  

ta  w  Ryczcw ie. 931
ZastepoT w każdej miejscowości su poszukiwani

Ta dbałość księdza o porządek i czystość w  
kościele i p raca katolicka w parafii, kłoią w oczy Zaiąc tu tejszy rodak. — W  serdecznych
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przem ów ił dalej do zebranych członek Izby panów 
p. Czaykow ski, w yrażając  uznanie tutejszej ludno­
ści, że tak licznie przyby ła  na zgrom adzenie, dając 
tem  dowód, że się interesują każdą akcyą społeczną 
i jest gotowa do jej zrealizowania. W  końcu oświad­
czył, że chętnie interesa tutejszej okolicy poprze 
nie tylko słowem , ale i czynem .

Następnie zabrał głos p. Romuald Reichelt i 
w  obszernem  'przem ów ieniu w skazał, że dobrobyt 
narodow y zależny jest od pracy  całego społeczeń­
stw a  na polu kooperatyw nem  i że pod tym w zglę­
dem należałoby w ytężyć w szystkie siły, ażeby lud 
nasz zorganizow ać w rozm aite spółki rolnicze, han­
dlowe, w ytw órcze i tym  podobne i w  końcu ująć 
handel i przem ysł we w łasne ręce.

Jako w zór racyonalnej gospodarki w skazał na 
kraj Danię, w ślady której i m y winniśmy wstąpić. 
W dalszym  ciągu swego przem ów ienia poruszył 
m ówca wiele spraw  natury  lokalnej, a zw racając 
się do posła M atakiewicza prosił imieniem ludności, 
ażeby poczynił starania i przyspieszył budowę dro­
gi Żurowa — Ryglice, Która już przed la ty  jest u- 
chwalona i subw encyonow ana przez kraj — dotych­
czas niestety  przez Radę pow iatow ą nie jest z b u ­
dow ana. W końcu swego przem ówienia w ezw ał ze­
branych do składania udziałów na składnicę tow a­
row ą , poczeni zebrano kilka tysięcy koron i w ręczo­
no skarbnikowi ks. Habeli.

W  dalsze] dyskusyi zabierali głos pp. Korytow - 
ski, W irtel, Matakiewicz, ks. W yrw a, Ciombor, Rei­
chelt i w. i., poczerń w ybrano obszerny komitet 
składnicy tow arow ej i delegacyę, w  skład której 
weszli pp. pp. Matakiewicz, Korytowski, Reichelt, 
ks. W yrw a i burm istrz Ciombor, k tóra ma się udać 
do Rady powiatowej, aby interw eniow ać w roz­
m aitych spraw ach, a przedew szystkiem  przyspie­
szyć budowę drogi Żurow a — Ryglice.

N. b. p. J. Ch. Grodzisko dolne I9/I. 1914.

Szanow na Redakcyo!
Doszło do mej wiadomości, że w  num erze 1. 

„Przyjaciela ludu" z dn. 1. stycznia 19114, został u- 
m ieszczony artykuł w  rubryce „Głosy ludu" przez 
W ojciecha Szpilę z Grodziska ,pow. Łańcut, pod na­
pisem : Zdradę, jaka wyłoniła się w  „Stronnictw ie 
Ludow em ", odczuliśmy dotkliwie tu w Grodzisku, 
źe nas nasi posłowie wydali na pastw ę naszym 
wrogom  rozbijaczom. W yrazy  te ubodły dotkliwie 
ca ły  ogół ludności gmin naszych, w których mieści 
się do 1500 m ieszkańców, przeciw  czemu wnosimy 
sprzeciw  i ubolewamy, że jeden człowiek, nie liczą­
cy  się z w yrazam i, niesie hańbę tak licznym gmi­
nom, jakoby te gminy zalane by ły  samymi ludowca­
mi. zacofanymi głupcami. Tu w yrazić  muszę, że 
Grodzisko dzieli się na trzy  gminy, tj. Grodzisko 
dolne, m iasteczko i górne. Jeżeli się W ojciechowi 
Szpili rozchodzi o Stapińskiego, to niechaj pisze od 
siebie, a nie od ogółu, bo on musi tak pisać, ho trzy ­

ma agencyę „W isły", w ięc na czyim wózku jedzie, 
tego piosnkę śpiewa. Upadkowi Stapińskiego, o 
k tóry  się Szpili rozchodzi, ogól przyklasnął, bo 
przecież przyszła kreska na Matyska, co mu się na­
leżało, to mu się dostało. Raz zeszła łaska na ludzł 
rozum nych, że poznali się na farbow anym  lisie, 
chociaż późno, lecz lepiej później, jak nigdy. Zmu­
szony jestem udać się do Szan. Redakcyi i proszę t» 
parę słów  zamieścić w  naszej gazetce, niechaj ten 
zarzu t nie ciąży na naszych gminach, jakoby dot­
kliwie odczuwali upadek Stapińskiego. Owszem, 
cieszym y się z jego upadku, bo dziś widzimy, że 
był oszustem ludu. Ludzie też naszych gmin odno­
sili się z żalem do mnie na każdem  miejscu rmaie na­
pastowali, aby w ystąpić i zaprotestow ać słowom 
Szpili. W  gminach naszych nie znalazłem ani dwóch 
zagorzałych ludowców .oprócz W ojciecha SzpiJL 
Dalej pisze W ojciech Szpila ,że ktoś powiedział na 
zgrom adzeniu przed wy borczem, że choćby w. lu­
dow ca pioruny trzaskały , to on Stapińskiego nie o~ 
puści. Jednak dziś każdy rozum niejszy przyznać 
masi, że wieie rozumniejszych ludzi, poznawszy zło, 
zmieniło swoje zasady  i odstąpili oszusta ludu i 
przestali bawić się z tą polityką. Dalej Szpila pisze: 
„Nam trzeba posłów nie takich, k tórzy umieją brać, 
a ri-zecie? v, szysfl ie dzienniki piszą, że Stapińskf 
b rał na praw o i na lew o". W ięc i Szpila jest zda­
nia, że nie powinno się w ybierać na posła i Stapiń- 
skif^o. ho umie brać. W  końcu W. Szpila pisze 
w  swoim artyku le: „Zdrajców Bóg pokona, a pra­
wda i spraw iedliw ość zw ycięży". A więc — już się 
w ykonało, w yszło szydło z w orka, a spraw iedliw ość 
zw yciężyła. Stapiński upadł, bo Bóg skarał oszusta 
ludu. Niechże będą za to Bogu dzięki.

Andrzej Czerwonka.

Z gospodarstwa.
Dostarczanie środków żywności dla dotkniętych 
klęską elementarną przez Zarząd Główny Kółek 

Rolniczych.
Z funduszów rządow ych przeznaczył JE. pau 

namiestnik jeden milion koron na subwencjonowanie 
środków  żywności, a w pierwszym  rzędzie kukuru- 
dzy, żyta i ryżu. Kwotę pow yższą rozdzielił krajo­
wy komitet zapom ogowy w równej części pomiędzy 
cztery  głów ne organizacye rolnicze, tj. Komitet c. 
k. Gal. Tow. gospodarskiego we Lwowie, Komitet 
c. k. T ow arzystw a rolniczego krakow skiego, Zarząd 
głów ny T ow arzystw a Kółek rolniczych we Lwowie 
i ruski „Silskij Hospodar" we Lwowie.

P rzy  pomocy przeznaczonego przez. Rząd fun­
duszu postanow ił Komitet krajow y przeznaczyć po* 
w yższe 1500 wagonów żywności na poszczególne 
pow iaty Galicyi w stosunku do klęski elem entar­
nej poniesionej w  tych powiatach i w stosunku do 
liczby ludności względnie obszaru powiatów.

| Ważne dla Kółek rolniczych i Wbnego Duchowieństwa! j
j[ Jedyne źródło zakupna przedmiotów z poree anv i szkła. Lampy naftowe, spirytusowe i elektryczne. Wielki wybór jjj

6erwisów stołowych. Łyżki, widelce i noże, srebrne i alpakowe, jj

i W A C Ł A W  LIPIŃSKI, dawaiej LSaS»rs'va i Turek iCraków, ul i€arm@l!cka 8 .  g
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Jednocześnie zażądał, kraj. Komitet zapomogo­
wy, ażeby pow iatow e Kom itety zapomogowe, jakie 
w poszczególnych powiatach przez c, k. S tarostw a 
zorganizow ane zostały, ośw iadczyły się do dnia 30 
stycznia, k tóre gminy w sw ych powiatach uw aża­
ją za zasługujące na uwzględnienie w  granicach 
przeznaczonej na cały powiat ilości wagonów . P ro- 
pozycye Komitetów pow iatow ych będą na Komite­
cie krajow ym  w dniu 3 lutego b. r. przedłożone i 
w ów czas nastąpi przydział subw encyi na poszczę-- 
gó lre  gminy. Naturalnie, że uwzględnione przez Ko­
m itet krajow y będą tylko te gminy, z k tórych proś­
by  o dostarczenie żyw ności w płynęły  dn w yżej w y ­
mienionych organizacyj centralnych i które prze2 
Kom itety pow iatow e, jako zasługujące na uw zględ­
nienie, zaproponow ane będą. W ysyłka artykułów  
żyw ności z funduszów subw encyonow anych nastą­
pi dopiero po posiedzeniu krajowego Komitetu zapo­
mogowego.

Poniżej podaje Zarząd G łów ny w ykaz tych po­
w iatów , dla których Komitet krajow y przeznaczył 
odpowiednie ilości żywności.

Po 36 w agonów przeznaczono dla następujących 
pow iatów : Żywiec, Myślenice, Nowy Targ, Lima­
nowa, Nowy Sącz, G rybów , Dobromil, Lisko, Turka, 
Sam bor. Rudki, S tryj, Kałusz, Rohatyn, S tanisła­
wów, Tłum acz.

P o  24 w agonów  żyw ności otrzym ają pow iaty: 
Oświęcim, W adowice, Brzesko, Gorlice, Jasło, Kro­
sno, Tarnobrzeg, Nisko, Łańcut, Jarosław , P rze ­
myśl, Sanok, Jaw orów , S ta ry  Sam bor, S k o ^ , Doli­
na, P rzem yślany, Brzeżany, Podhajce, Bohorod- 
czany, Nadworna, Kołomyja, Sniatyn, Kosów.

Po 12 wagonów żywności otrzym ają pow iaty: 
Biała. W ieliczka, Bochnia. Tarnów  Pilzno, Ropczy­
ce, Mielec, Kolbuszowa, Rzeszów, S trzyżów ^ Brzo­
zów, P rzew orsk , Cieszanów, Mościska, Gródek 
Jagielloński, Lwów7, Bobrka, Drohobycz, Kamionka 
strnm iłowa, Złoczów, Zborów, Trem bow la, Bu- 
czacz, Czortków , Horodenka, Peczeniżyn

Akcya dostaw y środków  żyw ności c-raz zbóż f ziem­
niaków dó wiosennego sadzenia.

W ysyłka kukurudzy, żyta, pszenicy, grochu i 
fasoli do jedzenia rozpocznie się dopiero na dobre 
w lutym. Pow odem  tego opóźnienia jest to, że posie­
dzenie krajowego Komitetu ratunkow ego odbędzie 
się prawdopodobnie dopiero dnia 3 lutego. Na tern 
posiedzeniu w szystkie zgłoszenia będą zbadane, po- 
czem zapadnie decyzya, k tóre zam ów ienia i \v ja­
kim stopniu należy uwzględnić, ju ż  dziś jednak mo­
żna z całą  stanow czością powiedzieć, że z zamó­
wień, uwzględniaj lą będzie mniej więcej iedną trze ­
cia część. Pozostałe zaś dwie trzecie części z  fundu­
szu subwencyjnego nie będą m ogły skorzystać, bo 
go nie w ystarczy . Tym  w szystkim  przesłane zadat­
ki w  ciągu m iesiąca lutego zwróci się, o i!e nie zech­
cą, by  dostarczyć im czy  to kukurudzy, czy też in- j 
nych środków  żyw ności po cenie targow ej. Zaraz i

po przeczytaniu tej notatki należy donieść Z arzą­
dowi głównemu — Lw ów, ul. Mickiewicza 1. 26., czy 
na w ypadek nieprzyznania subwencyi, k tó ra  zależ­
na^ jest od kratowego Komitetu, a nie od Zarządu 
głównego, zamówmenie mimo to ma w ykonać, czy  
też zadatek zwrócić.

Również zw raca  się uw agę w szystkich zam a­
wiających, by  w orków  czy to kukurudzy czy też z 
ży ta  lub pszenicy względnie fasoli i grochu nie zw ra  
cali, bo ich z pow rotem  nie przyjmuje się. Za w or­
ki nowe liczy się po 86 — 100 hal. za sztukę i nale- 
żytość za nie pobierać będzie się zaliczką kolejową. 
Odnosi się to także i do tych w szystkich, k tó rzy  
zamówienia swoje dawniej przysłali. Co się tyczy, 
cen, to te w  tej chwili m ają ogrom ną dążność zw yż­
kową, tak, że praw ie codziennie cena idzie w  górę.

Obecnie oferuje Zarząd głów ny bez zobow ią­
zania:

1. kukurudzę żółtą po K 16*50,
2. kukurudzę tegoroczną po K 16‘50 za 100 kg. 

netto bez w orka franko graniczne bukowińskie 
względnie w ęgierskie stacye. Jedna i druga kuku- 
rudza są odpowiednie do wym iału. T ransport kolejo­
w y  w cało wagonowych ładunkach (ICO q) w ynosi 
przeciętnie z Itzkan do S tanisław ow a 65 K, do Lw o­
wa 95 K, do Przem yśla 110 K, do Rzeszow a 13$ 
K, do Jasła l35  K. do Tarnow a 145 K, do Nowego 
Sącza 155 K, do K rakow a 160 K, do Żvw ca 180 K. 
T ransport ze stacyj granicznych w ęgierskich jest 
odpowiednio tańszy, o ile naturalnie zam aw iające­
go stacya jest bliżej położona w  porównaniu dó 
Itzkan.

Również oferuje Zarząd G łów ny Tow . Kóleły 
Roln. bez zobowiązania żyto i pszenicę na m lewo 
suche, odpowiednie do w ym iaru oraz groch i faso ■ 
lę do gotowania, a to:

a) ży to  Dochodzenia zagranicznego po K 18 do 
dwudziestu.

b) pszenicę po K 22 do 24,
c) groch po K 25 do 27,
d) fasolę po K 30 do 34,

w szystko za kg, bez w orka i bez transportu kole- 
iowego.

Za w orki nowe liczy się po 85 do 100 hal. za 
sztukę i z pow rotem  ich nie przyjm uje się.

T ransport kolejowy od ładunku całow agono- 
wego (100 q) w yniesie mniej więcej ze stacyi za­
granicznych do K rakow a około 90 K, do T arnow a 
około 106 K, do Rzeszow a koło 125 K, do P rzem yśla  
około 150 K, do Lw oa około 170 K, do S tanisław o­
w a okło 205 K, do Czortkow a okto 235 K.

Co się tyczy  ziemniaków i zbóż do wiosenne­
go sadzenia, to obecnie Zarząd głów ny oferuje jak' 
długo zapas starczy :

1. żyto jare po K 21 do 22,
2. pszenicę jarą  po K 24 do 26,
3. jęczmień pc E 16‘50 do 18,
4. owies po K 15 do 18,
5. groch po K 25 do 30,

J A G I E Ł Ł OI lin ęerynydlazdi owia śą nieszkodliwa
I li U {lUjIiwl UdUsf papier c. k. uprzyw. fabryki papieru w Sassowie. ijako takie nr.jwięc.polecenia godne

Próbki zadarmo i franko wysyła: M. 'fHAMUR, Lwów, nfóća Kodiawowskiego l  11 .

są najlepsze i przewyższają jako­
ścią wszystkiciune, wyrabiano wy­
łącznie z najlepszych włókien ro­
ślinnych bez żadnej don-ieszki gli-
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6. w ykę  po K 20 do 22,
7. bobik po K 18 do 22,

w szystko  za 100 kg. netto  bez w orka i bez trans­
portu kolejowego. Są to w szystko zboża w  rozm ai­
tych  szlachetnych, w ypróbow anych odm ianach i 
naturalnie odpowiednio do siewu przygotow ane.

Od cen w yż podanych przyznaje się tym w szy­
stkim, k tórych zam ów ienia zostaną objęte fundu­
szem  subw encyjnym  6 K za każde 100 kg. tytułem  
subw encyi.

T ransport kolejowy kosztow ać będzie troszkę 
w ięcej przeciętnie jak przy  zbożach dostarczanych 
na żyw ność (zobacz wyżej).

Co się tyczy  w orków , to tak samo, jak p rzy  
zbożach na żywność.

Odnośnie co do ziem niaków, są do nabycia bez 
zobow iązania ziemniaki w rozm aitych odmianach, 
jak „Św iteź44, „G aw ronek“, „Bohun“, „W czesne 
różanki44, „Topaz44, „Topór44, „Silesia*4, „Polskie 
żółte44 i t. d. po cenie do ó K za iuO kg. netto bez 
w orka i oez transportu  kolejowego. Poniew aż ziem­
niaki zakup i Komitet ratunkow y na rozm aitych 
stacyach  tak galicyjskich jak i zagranicznych przeto 
w ysokości kosztów  transportu kolejowego pooać 
nie można. W yniosą one mniej więcej od 24 do 150 
K od 100 ctm. m tr. W  razie żądania dostaw y ziem ­
niaków we w orkach, liczyć będzie się za worek o 
pojem ność' 50 kg. ziemniaków 30 hal. od sztuki.

Subw encya p rzy  ziemniakach wynosi 2 K od 
lf,0 kg- Z w raca się jednak uwagę, że fundusz p rzy ­
znany na sabwencyonowmnię ziem niaków i zbóż 
do siewu jest bardzo ograniczony, tak, iż tylko rz e ­
czyw iście najbardziej dotknięci klęską będą mogli 
z  niego skorzystać.

W  zgłoszeniach sw ych prosi Zarząd Główny 
więi. w yraźnie zaznaczyć, czy na w ypadek, gdyby 
zam ówienie funduszem subw encyjnym  objęte nie 
zostało lub tvlko w części, zamówienie mimo to  ma 
się w całości w ykonać, czy też uniew ażnić i zada­
tek zwrócić.

W ysyłka zbóż do siew u rozpocznie się w  lu­
tym , zaś w ysy łka  ziem niaków z chwilą, gdy tylko 
m rozy ustaną.

W reszcie przypom ina Zarząd G łów ny człon­
kom. że obowiązkiem ich iest zam awiać wszelkie 
zboża i nasiona w  Zarządzie Głównym, a więc fa­
solę w  rozm aitych odmianach, łubiny, seradellę, tra - 
V'y i t. p.

Ceny targowe. Płacone we Lw ow ie dnia 4. TT. 
: 1914 za tOO kg. żyw ej w agi: w oły  opasowre K 78 
— 107, buhale K 76 — 100. krow'y rzeźne K 56 — 
82, jałownik K 58 — 84. cielęta I< 84 — 112, niero­
gacizna K 110 — 118. Płacono w  Krakowie dnia 4 
jiitego *914 za 100kg. żywe] w agi: buhaie K 56 — 
90, woły K 66 — 90, krowry  K 54 — 64. jałownik 
K 63 — 80. cielęta K 71 — 121, bitej wagi nieroga- 
ciznę K 150 — 168 za 100 kg.

Płacono w e W iedniu dnia 3 TT. 1914 za (00 kg. 
iw re j w agi: w oły galicyjskie dobre K 102 — 108, 

buhaje K 70 — 94. w ieprze tuczne K 124 — 130.

Rozmaitości.
KALENDARZYK.

D z i ś  niedziela, 15 lutego — Faustyna m.
Poniedziałek, 16 —  Julianny p. m.
W torek, 17 — Konstancy!.
Środa, 18 — Sym eona b.
C zw artek , 19 — Konrada w.
P iątek, 20 — Leona b. w.
Sobota, 21 —  Fortunata in .
D z i ś  wschód słońca o godz. 7 min. 8, zachód" 

o 5, min. 21; w e w torek  ostatnia ćw ierć księżyca. 
Numer poprzedni naszego pisma opóźnił się tak da- 

iece, że doszedł do rąk  Szan. czytelników  dopiera 
po niedzieli ubiegłej. S tało się to z powodu strejkn 
drukary , k tó rzy  już 8-my tydzień trw a. W  drukar­
ni naszej m am y już obecnie tylu układaczy czcio­
nek, że podołam y p racy  i pismo nasze wychodzić 
będzie w  swoim czasie.

Od W ydawnictwa. Kok 1914 już rozpoczęliśmy 
z nim 19 rok naszego w ydaw nictw a. Bogu niech bę­
dą dzięki, że pozwolił nam przez tyle lat pracow ać 
dla dobra naszych Czytelników. Pismo nasze w y ­
chodzić będzie w  tych sam ych rozm iarach — co 
dawniej. Ulepszym y je tylko doborem artykułów . 
W ysokość prenum eraty pozostaje ta sam a t j. 4 
korony rocznie, je s t  to nadzwyczaj m ała zapłata za 
tak obszerne pismo jak nasze. P rosim y tylko na- 
szycn Szanownych Prem um eratorów  o uiszczanie 
zapłaty  z &órv A kto jeszcze ze zapłatą 

na rok 1913 sie opóźnił. pros‘mv o pospieszne przy­
słanie nam należnej kw oty. Zapowiedzieliśmy, że na 
premium dla naszych prenum eratorów  przeznaczy­
liśmy pożyteczna k s iążk ę . p. t. „Lekarz domowy" 
która napisał sławny lekarz p. Stanisław Breyei. 
W ybraliśm y te książkę, bo nas wielu o t«» "rosiło | 
ta książka powinna być w każdym domu. Kto prze­
śle zapłatę na cały rok 4 K. a nadto dołoży 1 koronę 
— ten dostanie „Lekarza Domowego44. Dla tych. co 
już zakupili tę pożyteczna książkę — j dam y za dopła­
tą 90 halerzy obraz Mafki B. Częstochowpniei. Nad­
to z lat poprzednich zostały nam ieszcze prem ia: 
obraz kolorow y „Jadw igi44, „W eterynarz dom owy44, 
„Qc(ec. Zadżumionvch“. Ktobv sobie żvezv? o trzy ­
mać jedną z rych rzeczy, otrzym a za dopłata 1 kor. 
do każdej. P rzy  przesyłaniu pieniędzy należy uważnie 
wypełnić przekaz pieniężny, w yraźny położyć pod­
pis. wymienić czv prenum erator nowvm jest czytel­
nikiem. czy już dawniejszym. P rzy  zmianie adresu 
prosimy dołączyć 10 hal. na koszta.

Kalendarze ścienne bloczkowe o prześlicznych 
ściankach a mianowicie w yobrażające:
W oisko polskie . . . . . . .  50 h
Żłóbek ,..........................................................  60 H
Dożynki , , .   .................................... CO „
Jasna Góra . .....................................60 M
Boże Narodzenie, tm czony z koszyczkiem  

na listy, karty  z widokami i t. p. . . . GO*
Słowacki. Kościuszko. Książę Józef Ponia- 

wski. na bogato złoconem tle po . . 70 „
Serce M. B., Matka B. z Dzieciątkiem, św.

Auto-Garage, Kraków, PędziChow 4
Warsztaty mechaniczne, automobilowe dla napraw samochodów, maszyn rolniczych, garniturów parowych. Przyjmują 
do naprawy lagry, buksy. Garażuje sa noc'] ! / . T jmuje się najtrudniejszych napraw ręcząc zn dokładna robotę. Po 

OPm oŁa n*9k«wv>n wzcrlodom W. Par.^w Wtascicieli dóbr i Duchowieństwu 7b
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Józef i św . Antoni. tłoczone, wykonanie ko- i  '  i  

ronkowe. cudne w przepięknych barw ach 
złocone z koszyczkiem na listy po . . 80 „
! Nadzwyczaj gustowne wykonanie kalendarzy­

ków misterna robota w harmonijnie zespolonych bar- 
^Wach z pewnością prawdziwie ucieszy każdego na­
byw cę i bedzie przez cały rok nie tylko w ygoda, lecz 
powabna ozdobą domu, czytelni, sklepów i t. p. — 
^Wysyła tylko za gotówkę Adm inistracya „P raw ­
dy" w  Krakowie, ul. S tolarska 1. 6.
/ Kantyczki z nutami polecamy wszystkim . Jest 
lo  największy i najpiękniejszy zbiór naszych kolęd. 
^Kosztują dla naszych prenum eratorów w raz  opłatą 
poczty 1 K. 10 hal. Pieniądze należy przesłać przy 
jtamówieniUi

Kalendarz „Figlarza" na rok 1914 już wyszedł. 
{Jest to kalendarz hum orystyczny, śmiechu, żartów 
ji figli posiada co niemiara. Kto chce się naśmiać, roz­
weseli^,. niech sobi< sprawi kalendarz „Figlarza". 
K osztuje_ w raz .z opłatą pocztow ą 1 Koronę. P rzy  
zmówieniach należy przesłać pieniądze. Dla zam a­
w iających większą ilość oddajemy „Kalendarz „Fi­
glarza" po cenach zniżonych.

Od Adm inistracyi. Udajemy się znów z prośbą 
do Szanownych naszych Czytelników o łaskaw e ob­
jaśnienie, na co przesiali nam pieniądze przekazam i 
i to ppl Franc. Kadonus, Sakjoborg K. 3.54, St. C zar­
nowski, W arszaw a kor: 10.—, Franc. P abars Nyk- 
iobing k. 7.16. Dopóki nie otrzym am y doniesienia ze 
zamów .eniem. pieniądze pozostaną u nas w przecho­
waniu. Zazwyczaj najdłużej leżą u nas bez przezna­
czenia przesyłki pieniężne zamorskie uskutecznione 
przez A m erican-Express-Com pany wzgl. W iener- 
3ank-V erein.

P rz y  zamykaniu książek naszych kupieckich 
W ynotowaliśmy tych prenum eratorów , k tórzy  nie 
zapłacili prenum eraty za rok J913, aby im w ysyłkę 
w strzym ać od dnia 1 kwietnia 1914 — jeżeliby nie 
wyrów nali do tegoż dnia zaległej prenum eraty  za 
gazetę. Mamy nadzieję, że do kwietnia zechcą S za­
nowni Prenum eratororzy  rachunki za rok 1913 w y ­
równać i oszczędzą nam roboty skreślenia.

P ierw si księża m urzyni w  Ugandzie (Afryka). 
Jednem  z głównych zadań M isyonarzy jest oprócz 
rozszerzania Ewangelii św ., przygotow anie księży 
krajowców. Jeśli bowiem w jakim kraju uda się w y­
kształcić i w yśw ięcić kapłanów  z pośród młodzieży 
tubylczej (miejscowej), misyę w  nim można uw a­
żać za zapewnioną i o przyszłość obawiać się już 
nie potrzeba.

Do w zorow ych inisyj zaliczyć można misyę 
had centralnemi jeziorami afrykańskiem u Przed 
20 już laty  założyli m isyonarze w  Ugandzie małe 
Seminuryum duchowne. Ciągłe mozolne starania 
M isyonarzy w ydały  w końcu pomyślne owoce ich

? • SK.II KÓ,EK hC>ŁK!«ł V ffl 8 SKŁIP^U' poleca StoM ę polską
Pi rrws-u elektro-motorow i fabryka wędlba odznaczona 7 medalami w gruba k, f-70
Bi ukśd Par\ tu, Londynie, Rzymie, Berlinie, Wiedniu I we Lwowie . . , . rn

'ALliKSANDER GRABOWSKI i £
Ki«akdw, itli«a Szew ska A6/P, n377 słonina su chi* „ 169

pracy. Rodzice chrześcijańscy chętnie oddawali 
sw ych synów  do wspomnianego Sem ina.yuin i w  o-: 
statnich latach liczba kandydatów  do tego stopnia 
w zrosła, że m ała już tylko liczba mogła być p rzy ­
jęta. Dnia 29 czerw ca roku przeszłego ujrzała i gam. 
da, po długiem i gruntow nein przygotow aniu do go-: ; 
dności kapłańskiej, dwóch księży: Bazylego Luinu; 
i W iktora W om eraka. Tegoż dnia przyjął jeden mu­
rzyn sem m arzysta święcenie na djakuna, pięciu in­
nych mniejsze święcenia, a sześciu tousurę. Około 
15 tysięcy m iejscowych chrześcijan przybyło  dq 
Ugandy na uroczystość święceń, która ogromny w y ­
w ołała zapał jako fakt pierw szorzędny dla tej kw i­
tnącej Misyi afrykańskiej ćaznaczyć tu jeszcze w y - . 
pada, że w r. 1912 Uganda liczyła już 116.406 kato­
lików, k tórym  udzielono 1,400.000 Komunii św., nie; 
licząc dzieci; dalej 94,000 katechum enów, tj. p rzy ­
gotowujących się do Chrztu św. i 7.075 Chrztów  o- 
sób dorosłych.

Uznanie dla posłów. Bardzo prosimy, jako czy­
telnicy gazetki, o umieszczenie tej notahri: Mie­
szkańcy Woli rzędzińskiej poczuwają się do obo­
wiązku wdzięczności d!a posła Dra Antoniego M ata- 
k;ewicza za pracę; jego w c. k. Minisleryum kolei 
w  W iedniu, celem otw arcia stacyi W ola rzędzifr 
ska dla ruchu osobowego, k tóra to spraw a jest do­
niosłej wagi dla tutejszej gminy i tą  drogą składają’ 
staropolskie; „Bóg zapłać"! Teńże poseł w  Drze-. 
szłym  roku w ystarał się także o kreow anie urzędu; 
pocztowego i załatw ił pomyślnie wiele innych' 
spraw  dla dobra tutejszej gminy. Podpisani piszą to 
jako sprostow anie korespondencyi „P iasta" z dnia'
1. lutego b. ni., podpisanej przez jakiegoś J. K., u 
w ażając tę kurespondencyę za niezgodną z prawdą* 
jako strojenie się w  cudze pióra dla interesu.

Józef. Mróz wójt, Tom asz Kałucki radny, Stani­
sław  Drwal, Stanisław Kozioł radny, Jan Kozioł 
radny, Stanisław  Ciochoń pisarz gm., Ks. Józef Sta- 
braw a. ł

W yrok Salomonowy Menelika. Jak  wiadomo, 
w ładcy Abisynii w yw odzą się od.królu Salomona i 
królowej Saby. Stąd oczywiście ich bystrość, k tó rą  
w ykazał Menelik przez w ydanie nadzw yczaj do­
wcipnego w yroku.

Było to tak. Dwóch łudzi zbierało daktyle. Je- 
denywysoko u w ierzchołka palmy daktylowej z ry ­
w ał owoce i rzuca? na ziemię, drugi zbierał je do ko­
sza. Naraz ten, co siedział na drzew ie, stracił ró­
wnow agę i runął tak nieszczęśliwie, że spadł na  
plecy tow arzysza zbierającego owoce i złam ał mu 
stos pacierzow y, sam jednak w yszedł z tego cało. 
P raw o abisyńskie domaga się krw i za krew , życia 
za życie. W obec tego krew ni zabitego zażądali ka­
ry  śmierci na mimowolnego zabójcę. Spraw a ta  o- 
narłą  sie o Momńika.- który  orzekł: S m a w :ediiwo-

kielfcasa siekana t .  f  
n krajana ,  i  

boczki wBlz. sur. „ (  
szmalec w beezk. »f  

loco KrakĆTW1'

ZACZAICIE W S Z E D Z I E  S M I E C k O W S K I E G O  MYD Ł O K W :
S K ? # S 7 d k,.1  C .  S M I E C H O W S K i E G O  odpowiedz. W  i M R S S S O

dla Śmiechowsldego, wyrabiane z nailepszyeh tłuszcz? według patent, auatr. Ko. 24 eą w użyciu nailepszs 
DO NAByCLi, W SA D Z IE . ~ a!M  M 1 prania.;, ^  'V ? ' B  W*
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ści winno się stać zadość! P rzeto  niech k tó ry  z k re­
w nych zabitego w drapie się na palmę daktylow ą i 
z w ierzchołka Jej niech skoczy na plecy oskarżo­
neg o .__________ __________________________________

Bardzo piękne odznaki m etalowe, złocone, dla 
Kółek abstynenckich,p o 30 hal. sztuka, są do naby­
cia u podpisanego, luD protektorki „Kółka A bstyi.ui- 
tó w “, WP'. Adeli Dzijwickiej, w Krakowie ul. Szcze­
pańska 11. Stanisław  Mytiuk, przew . „Kółka Absty­
nentów " przy Polskim Związku kat. uczniów ręk. 
Podgórze, ul. Rękaw ka 14.

W ażne dla en; igrań łów i robotników sezono­
wych! Aby nie w paść w ręce niesumiennych agen­
tów  i nie ponieść sz tód , należy zgłaszać się przed 
w yjazdem  do Ameryki, Brazylii, Argentyny, Kana­
d y  lub na roboty do innych krajów, po dokładne i 
WycZei pujące informaeye do „Katolickiego Biura 
Informacyjnego cha emigrantów i robotników sezo­
now ych przy Sekreiaryacie Katolickim w e Lwowie 
i— Dom K atolicki, Gródecka 2 b.

Taksam o znajdą tam pokrzywdzeni na obczy­
źnie radę i pomoc.

Na odpowiedź załączyć 20 hal. w  znaczkach po­
cztowych.

K rslGwe B?uro porady 3 obrony orawnei przy 
Sekretsryaele Katolickim — Lwów. Gródecka 2 b. 
służy we swzystkich spraw ach sądowych, admini­
stracyjnych. wojskowych, podatkowych itd. fachową 
poradą i pcmoca.

Dla potrzebu|^cych' zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszukuje: 7 

dziewcząt do gospodarstwa, 150 k rocznie ł wikt. Adres 
Haszlakjewicz, Teklów p. Lwów.

Biuro pośrednictwa pracy w Buczaczu poszukuje: 
jl .dozorcy folwarcznego; 1 ekonoma; 1 gumiennego; 4 
fornali; 2 gajowych; 1 parobka r.a wikt; 1"pastucha; 2 
dziewcząt do gospodarstwa; 3 kowali; 1 stelmacha 
dworskiego; 1 gospodyni samoistnej: z lepszego domu 
Tdo prowadzenia gospodarstwa we dworze.

Biuro pośrednictwa pracy w Cieszanowit poszuku­
je ; 2 fornali 100 k rocznie,10 cent. zboża, 2 1 mleka, \JĄ 
mg. pola; adres: Zarząd folwarku Lukawiec p. Nowa 
'Grobla.

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszukuje 
1 dozorcy do powiatowej stajni buhajów', od 1 lutego, 60 

ł kor. mesięcznie w pierwszym roku, mieszkanie oraz do­
datki za umiejętną hodowlę buhajów. Musi umieć pisać; 
1 gospodarza samoistnego, 300 k rocznie, 12 cent. ordy- 
n a m  i korcowe; 1 dozorcy robotników, 200 k rocznie 

310 cent. ordynaryi i remuneracya; 6 robotnic sezono- 
iWych rolnych od 1/IV do 1/XI, 24 K miesięcznie i utrzy­
manie, w  żniwa 26 K i kucharki do restauracyi do po­
mocy właścicielce. Wiek do 30 lat, płaca od 24 K mie­
sięcznie, świadectwa z lepszych domów wymagane; 1 
Sztąngreta do pary koni, 40 K miesięcznie i mieszkanie; 

- vjl kucharki, 30 K miesięcznie i utrzymanie; 1 kucharki 
-.ido domu prywatnego, 20 K lr.ti-uęezn-e i utrzymanie;

dziewczyny do kuchni, pod rękę gospodyni i do poko- 
|)u, 200 K rocznie i utrzymanie: 1 niańki do dziec dwoj- 
H ga, 12 K miesięcznie i utrzymanie.

• Poza granicę kraju:
bfSlf- Biuro p&średmctwa Drący w Brodach poszukuje: 25 

lornali z rodziną do Rosji, 32 rs. rocznie, mieszkanie, 
113 i pól ker. ordynaryi, utrzymanie 2 krów, 1 cielę, pół 

.^łnrg. ogrodu, S wozów opału 1 i pół proc. z czytego do- 
SjłÓdU fOfWTWKU-

Nadesłane*

*

i n s i  m i i  i  « ® hi i i i n n i
Eto chue się uchronić od strat i zawodów, ten 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdjrż 
nie mam żadnych a g en tó w  ani n a g a n ia czy !

BIURO POL/RÓŻY

ZOFII  B I E S I A D E C K I F . J
O Ś  W I  S C  I M .

Dr. Aleksander Romanowski
otworzył kancelaryę adwokacką w Krakowie, przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 7 (narożnik ulicy Szewskiej).

D r  SZCZĘSNY PIO T R O W SK I
obrońca w sprawach karnych w  B rzesk u , u lic a  

B o ch ern k a . bB8

Do Świetnej Dyrekcji „Wisły*1, Lwów.
Za szybkie i uczciwe zlikwidowanie szkody, 

jaką poniosłem w skutek pożaru, jak również zą 
w ypłacenie mi pełnego w ynagrodzenia, składam5 
Szanownem u T ow arzystw u „W isła“ najserdeczniej­
sze podziękowanie. Życząc, aby w krótce w całymi, 
kraju, na każdym  domu jaśniał orzeł polski jako 
godło „W isły“ zasyłam  jeszcze raz staropolskie 
„Bóg zaplać“. J - 7

Z poważaniem. 
Ludwik Mikołajczyk 
(■* wójt.

Jakób Urban, Tomasz Sumera 
świadkowie.
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jK r a Ł fó w s k a  S z k ó łk a  D r z e w
brak ów ,_ Biuro: ulica ś\v. G ertrudy  1. 8. 

Szkółki: ulica Warszawska 1. 21.
|Poleca wzorowo hodowane drzewa owoco­
we pienne: Jabłonie, Grusze, Śliwy, Czereś­

nie, Wiśnie i t. d. Drzewa owocowe karło- 
żwe w formie piramid, palmet, kordonów pio- 
aowych i poziomych i t. d. Krzewy owoco­
we w wielkim wyborze. Róże krzaczaste i 
(plenne. Drzewa i krzewy ozdobne. — Przy­
rządy i narzędzia ogrodnicze i sadownicze 
* firm krajowych. Cennik bogato ilustrowa- 
■ , ny na zadanie darmo i opłacony. b l2

^ P raw ie z a  b e z c e n  p o le c a  s ię
Koce gustowne w cenie 2 koron 20 halerzy. 
Derki? ia konia włosieniowa k 5-—, gruba i wię­
ksza k 10*—. Gotowe kalesony dymkowe k 2 E0, 
lniane k ST—, resztka cajgowa z kręconych nici 
•na 2 spod. k 5'—} grubsza na dwoje spodni k 
6*—, resztka płócienko kolorowe na 4 koszule 
•k 8-40, osford koszulowy na 4 koszule k 10*—, 
(12 ł .  płótno koszulowe białe k 6*—, 12 m cień­
sze k 7*—, 23 m cala sztuka k 13-80, Gotowe 
halki klotowe (spódnice) k 4-—, gustownie ok­
azywane k 6*—. Przy zamówieniu dołączanej 
bezpłatnie wzorowy kalendarz. Dokładny 'adres:

TKALNIA ANTONIEGO EAIiUTA
pod opieką św. Józefa w Korczynie, a-lft

IKiniejszem mam zaszczyt WP. zawiadomić, że 
/ dnia 15 grudnia 1913 r. otworzyłem

Hygieniczny Zak&ad f r y z y e r s k i
przy nBcy Oomi»ił:ańst ie j  1.

Posiadając długoletnią praktykę i bęaac współ­
pracownikiem firmy Józefa Nowaki,, pozwalam 
wobie WF. najuprzejmiej upraszać o łaskawe 

zaszczycei e mnie Swemi odwiedzinami.

W IN C E N T Y  OLEJNIK, fryzyer
Kraków, Uiica Dominikańska 1. a455

Szwalnia Związku
Pracy Polskich Kobiet
poszukuje uzdolnionych b eliźniarek, Zgtu®zei_a 
przyjmują od godz. 9— 1 rano i od 4—6 popoł. 
 Kraków, Rynek 6, II  sebody, I p. b34

Proszę nie przeoczyć!
B ardzo  r z a d k ie  k o p n o  o k o M o a n o S e iew e!
Z powodu śmierci mego męża jestem nauszouą cały 
skład przeróżnych koców sprzedać i oferuję je po nad­

zwyczajnie tanich cenach:
K o c e  w e łn ia n e , szc « polnie dobrej jakości. Koce 
te dadzą się dostosować w k-.żdym domu i gospodar­
stwie, są długości około 200 cm, o szerokie na 140 
cm. Każdy waży ponad .2 kg, są bardzo praktyczne 
i cieple, z pięknym szlakiem przydatne na pokrycie 
łóżek, do spania i do koni. i sztuka k®3-. 6"—. Weł­
niane koce z si-rfei bielbłądziej, 190 cm Ulug. a 135 
cm. szerokie, każdy waży pouad 1 kg. Z tych wysy­
łam najmniej jedną parę za k o r . 6-—. 2 pai y k o r. 
1?'59. 4  d e r k i dobrej jakości kor. 8'80. Wysyłka 
za zaliczką. Każdy z Szan. Czytelników tego inseratu 
niech z zaufaniem zamawia. Ze spokojnem sumieniem 
mogę twierdz:ć, że każdy będzie z przesyłki zadowo­

lony. b33

Ema stara, wćawa, Satta W  (Mj). *

® SttrH, KiSj
lISlllw

Fabryka maszyn
lal W. fogutk^o
w Chrzanowie
buduje ma­
szyny i formy 
najnowszych 
systemów do 
wyrobów ce­
mentowych— 
oraz prasy rę- 
czre i kiera­
towe do wyi )- 
bu cegieł gli­
nianych. Cen­
niki Nr. III i 
informacje 

darmo, b‘29
_________ | |

noozenie przemysłu
Stowarzyszenie zarejestr. z o gran. poręką

L w u i ś t a  Zofii CSnrs&iteurskiel kdra 12
ja^o związek wszystkich stowarzyszeń tkackich w Galicy!, posiada na składzie i  sprzedaje po cenach fabrycznycu 
wsz®Ikfi wyroby swych członków z Korczyny, Krosna, Dębowca, Wilamowic, Ladwikówki, Andrychowa, Rakszawy itd.
»rs ok m s b . ^ m i5 Jkm l t o 8  iudania ?  bsrtTsc w iele  rt przyjmujemy przędziwa Enłane 
P | | #  JF E JP & l c «  a 1 konopi s f a to tak czesane Jak l kłaki d o  wytsSenj/ sta płótna i Ł «*.

.. Wszystkich tą sprrwą się interesujących prosimy zwracać się do nas po informacje.
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^  ,  I Ś  M 5 E  P I E R Z U  |
k xg.  szarego, dobrego, dartego 2 kr., lep- ' 
szego 2 ki. 40 h. najL nrwpó’ białego 2 kr. 
80 ii, białego 4 kr. białego puchowego 5 kr. 
10 h, t kg. najl. śnieżno białego dartego 6

  kr. 40 h, 8 kr., 1 kg. szarego puchu 6 kr.
tT"Benlsch białego dobrego 10 kr., liaji. puchu
-4— brzusznego 12 kr. F: zy odbiorze 5 kg.

ą c i @ f @ r a
z gruboineianego -czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego In -1 
lefu (Ki-nking), 1 pierzyna ISO era dług. 120 cm. szer. z 2 podusz* j 
kami każda 80 cm dług. GO cni szer. napełnione nowem szarem 
bardzo irwĄcm puchowem pierzem 16 kr., półpuchem 20 kr. puchem 
2 1 kr., pojedyncr.e pierzyny iO kr., 12 kr. 4 kr., "16 kr., poduszki 
S Ł p., 8 kr. 50 h., 4 kr., pierzyna 200 cm dłrg. 140 cm szer. 13 kr. j 
14 kr. 70 *!., 17 kr. 80 li., 21 lcr., poduszki GO c iii dług. 70 cm. szer. ! 
4 kr. 50 i "r. 20 h„ 5 kr. 70 k. Podścitlki z mocnego gradlu w , 
paski 100 cm dług. 10G cm szer. 12 kr. 80 h. Wysyłki za zaliczką od 
12 kr, v/ysy łan c su opłat. Zamiana dozw. za nienndaj. zwrot pieniędzy. 

S. S P I C H  \a DBC«?$KSVZ Kr. 1Ci4 (O E C H f)
F ogato ilustrowany cennik darmo i oplatnie. a257

33 Bssw '• v y ^ ggg8easBWBWMKB«atB» ^ « ł ^ g aMgaaiaBC!

wzywam was Bracia włościanie, gdyż z listów 
otrzymywanych z wiosek dowiaduję , się, zo >v 
W niektórych trafikach i sklepach mimo żąda­
nia F .łbctilii B ełC ow skiego" kupującym na­
rzucają przemocą inne bibułki.

Każdy jest panem ze swoje pieniądze i musi 
to dostać! czego żąda. Zatem przy zakupnie żą­
dajcie wyraźnie .Pobudką B eM ow skieg© ', a 
nim zapłacicie, dobrze oglądnijcie, czy na obraz- 

- ku jest „Bartos G ło w a tk i“, trzym ający czap­
k ą  czerw oną n a  arm acie, a przy nim kosy­
nierzy.

Ostrzegajcie jeden drugiego o tym zamachu 
na „Pobudką" i niechaj ten mój głos ostrze­
gawczy leci cd wioski do wioski — od chaty 
io  chaty!

Wasz przyjaciel

W!. Bełdowski
Fabrykant „Pobudki w Krakowie.

’ Bardzo korzystna
parcelacya

z. ■ Dobra Hryniowce położone przy krajo- 
. i,  „wym gościńcu 5 luf od miasta pow. Tłumacz, 
i ©bszar 1146 mrg., w czem 60 morgów zna- 

I komitych ogrodów, 700 morgów roli, czarno- 
(iiem  pszenny, 120 morgów łąk dwukośnych 
•; słodkich, reszta las dębowy z przymieszką 

% Innych liściastych i szpilkowych.
Ng Materyał na buaynkj w miejscu. Ceny u- 

'■%[ markowane przeciętne 800 kor. W Hryniow- 
pach kościółek polski i szkoła ludowa polska.

W Tłumaczu jest polskie rządowe gimna- 
i wi,)ryuin — krajowca szkoła zawodowa — szko­

ły  wydziałowe męskie i żeńskie — prywat-. 
'/?- ae sen.lnaryur/i i gimnazyum żeńskie — szko- 
•’ Ja gospodyń wiejskich i inne zakłady nauko- 

w-t.
ńĄ:. BliiSsaych infomtacyi udziela polskie Towa- 

Jftystwo jJCutoflcki Związek Samopomoc —

gtow. zarejestr. ż ogr. por. — w Tłumaczu 
ib as  miejscu we dworze.

M m Stacjr* Rolet, poczta, telegraf i telefon. w 
^  f j a i M f M Stanisławów. —

Usczessie ps-grieii
O ih n r a L n a iy c n m ia s u w ?  Podai 
w ie k ip łe ć .I n fo r m a c y c  7 a d a m o . 
6q. Ptairei. gSfo&src 3 0 3  {633 -

Wyborny, deserowy

m i ó d
pszczelny, kuracyjny, ra­
rytas, 5 kg puszka K 8 80; 
miód patoka 5 kg K 8'30, 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4VS 1 blaszan- 
kp K /•— Masło stołowe 
codzień świeże 5 kg pa­
czka K 12'50 wysyła za 
zaliczką J. Farba, Pod­

h ajce 36. bl7

Jo wydzierżawienia
jest kuźnia z naczyniem 
lub bez i  powodu słabe­
go zdrowia. Piotr Fiojek, 
w Bieńczycach, p. loco

Na reum atyzm  I
gościec, postrzał (ischias} £ 
łam ania poleca się uśmie­
rzające nacieranie, od wielu 
la t ogromnie rozpowszech­
nione, przez wielu lekarzy 
ordynow ane i przez znako­
mitości uznane L in im entum  
O au lth e rlae  com posłtum  z 
pr. zarejestr. m arką ochron.

„NERWOL"
chem ika dra Ju l. Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. Ce­
na flakonu 80 hal. — 10 fl.
8 K .r n ie licząc opale. I fr. 
1000 listów  dziękcz. do prze­
glądu. Dwa razy  dziennie 
w ysyłka pocztowa, zam a­
w iać pod a d resem : a!50
Dr. Jrliu sz  Frasizcs,
chem. i apt. Tarnnpol Nr. 0?

Z d o l n y c h  e se n S ó w
poszukuje za stałą miesięczną pensyą w każdej 
miejscowości Austr. Węg. i za granicą do sprze­
daży różnych losów wartościowych na raty, oraz 
zastępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyjmuje

GENERALNA REPREZENTACYA a391

KraU& w, sulica E i s l e r a  - l i s z k a  2®, 
Lwćtir, kIEss E€o£t:Lmss&3 Slcs 3

Zefiry, kanafasy (pościel)
oxfordy, szyfony, materye na sunnie damskie, 
materye bawełniane na odzież dla mężczyzn i 
chłopców, płótna zwykłej i przrśeierndtowoj sze­
rokości piócienkp kolorowe na fartuszki, sukien­
ki i bluzki w najlepszych gatunkach poleca naj- 

taniej chrześcijańska firina

Hudec i Lochman, tkakia
.Kot e  Męsko na 4  MetujI (Czeofcy).

Przepysznie wykonana kolekcya wzorów bezpl. 
i iranlco. Przesyłki no nad 20 Ii franko. Ł>27

WapaeunikwPkzie
poczta Chrzanów. b32

Firma polska i k a­
to licka , a  najstar- 

szp w  Galicyi.
.  WAPNO ^
[palone MIELONEJ 

99.28LCo0
Produkuje wapno pa­
lone mielone o naj­
wyższej zawartości 
tlenku wapniowege, 
tern samem znakomi­
te, jako środek nawu- 
zo—y do uprawy roli. 

łąk i pastwisk.

C e n y  umiarkowane, 

Oferty na żądanie.

Wiele pieniędzy
oszczędza ten, kto sprowadza słynne wyroby

tkackie z tkalni

Mieczysława Goneta w Korczynie
Przyjmuje również od Panów gospodarzy przę­
dziwo i len na wyrób doborowej jakości płótna 
wszelkiego rodzaju.— Agentów poszukuję. Pro- 
szę zażądać d r.no cennika i próbek. — Adres;

M. GONET W KORCZYNIE, p. łoeu 
Ostrzega się przed żydowskimi firmami, która 
tytułują się tkalniami jak: chrześcijańska, me­
chaniczna, słońce, krajowa, dzwon i t. p., które 
to budy oszukańcze za Wasze piękne pr/e dziwo 
dają Wam takie liche i ordynarne płotno" spro­
wadzone, gotowe z Niemiec,' że chyba na onuca 

przydać się może.

Parselacsra!
Gto n ó r»  gruntu ornego i łąk I klasy jest w 
mniejszych i większych parcelach w odleg':o6ci 
6 km od Krakowa po K 1450-— za morgę do 
sprzedania. Połowa ceny kupna może na dłuż­
sze lata być rozłożona do spłaty. Zgłoszenia 
wprost do właściciela. Edward S .u iec lisw sk i, 

K raków , w!. Z ybllk iew icza 20. b3t



Syndykat rolniczy w Krakowie' filią wefLwow?e
posiada stale na składzie i dostarcza po najtańszych csnach : koniczyn,
lucerny, traw, buraków, zbóż, grochu i t. p. Nawozy sztuczne: mąkę żużlową Thoma- 

P3 sa» superfosfaty, mąki kostne, saletrę chilijską, kainit, sole potasowe, siarkan araono- 
|£1 nowy itd. Pasze treściwe: (makuchy, otręby, melassynę) Wapno pastewne. Maszyny i 
§3 narzędzia rolnicze, pługi i siewniki słynnej fabryki Śacka, brony Cegielskiego (polowe,
H  łąkowe) brony sprężynowe, kulty walory sprężynowe, młynki włościańskie, wialnie, kiera- 
H  ty, młocarnie, centryfugi mleczarskie od najmniejszych wielkości. Węgiel kamienny i 
Hi b l  Cdks z kopalń krajowych i górnośląskich, Cement

NOWO OTWARTY Lavoiry do mycia głowy z zimną i ciepłą wodą, oraz suszenie aparatem, f k

S ^ ° n S X i ™ B r . n i Sta Wa T i S « j e w , k :eg- J
B rządzony według nowoczesnych wymogów. _ Wkul współprą-ow. firmy St. Wiskidn. Kinfeó-w- wl. Mary tacki

CHEMIC711 ̂  a 1 * s,;,: e: m ’  " *  ,jLs,awi°'WA r K A L I ilA  ■*» *• **i» » «l setnijnaii s.:
przyjmuje na sezon obeery do chemicznego 
czyszczenia: Garderobę męską, damską i drij* 
cinną. Pióra strusie, dywany, portyery i t  d. -

   „ D'a przejezdnych i na żądanie nskutecznia w
W  DĘtceźśi&jrŁCśI tt 6 godzinach. *142

t ?  o  A  M  r 1 I  C  * 1  f ^  A  1 ?  " 3  I ?  WlT 'rf" A  czyszczenia: Garderobę męską, damską i dr:e- f
Ib a l  J r Ł  1 1  v  l 3 £ i  i/A, £ 3  J i l a D l  i : k  cinną. Pióra strusie, dywany, portyery i t. d.

® Dla przejezdnych i na żądanie nskutecznia w

WAŻNE DLA KÓLSK iill&ŁSSiiSSYCH I SULLI 'h #  poleca słoninę polską kiełbrsa siekana k. 1*70
Pierwszą elektro-motorowa fabryka wędUn odznaczona 7 medalami w grubą k. i .60 „ krajana „ 2-10
Iłrukseh, Paryżu, Londynie, Rzymie! Berlinie, Wiedmn i we Lwowie-j — ■ 9  ® słoninę węgiers. „ 1'60 boczki wędz. sur. „ 1*80

B  f lw e s k a  7  sadło starsze „ l -70 szmalec w brczk. „ 1*70
telefon 1201. słonina sucha 1 30 loco Kraków

TEZ"" ~ S T  I ® ® -  j T l i  I w T  Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczności, że
ftftJ tB L  ■  17 m W 1 AM otworzyliśmy pierwszą krajową fabrykę bluzek i polecamy się
* *  łaskawym względom Sz. P. T. Publiczności. Roboty uskute-
SCraków, Mli ca  SCarr rJScka 7  w razie potrzeby w ciągu 24 godzin. Dla ?. T. nauczycielek

P ierw sza  *t raj o w a  faferyfea B.ugełt b21 10 /0 opustu. Wzory materyM cenniki na żądanie dar, i o„ł«
informacyjne c*asooismo dla każdego zawoda 
i stanu, wychodzi 2 -azy i a miesiąc. Kto za.

n

OH i ^  H j H  i f *  T S 7  ^ 3 6  płaci prenumeratę z: kwartał t. j. K 2-40 — tą'
I M  H  B k ł  tl*** 1  m m  mu udziela biuro informacyi bez żadnego wyj;

J > n d i  -słs? Mama -- nagrodzenia, c e l e m  u z y s k a n i a  p o s a d t ł

Konfidencya“, Kraków, ulica Sławkowska 18
'Największy skfad prz>trorów k&bcidhycfa i artykcłow cSewocyjjkiycfi
‘Szaty kościelne, chorągwie; sztandary, baldachimy, m ateryaly lyońskie, fe lic h y , dzwonki, różańce 1Ć 
chtu. : obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po c e n a c h  m o ż l iw ie  a i s k ic h  i w ie lk im  w yb orze

Konstanty W itkow sk i Korda s : St. Priybyiskl
Kraków, Rynek główny, Linia A— D;,,

S o w y  s M a d  a r t y s t y c z n y c h  o b r a z ó w ,  r a m ,  p r z y b ó r ó w  sri le«’  wielki wybór obrazów rei^ 
s z k o l n y c h  i  p i ś m i e n n y c h  .?*gijnych, narodowych. rocznie m r ^wane, i reprodukcyo sławnych 

łarzy i listwy na ramy. Przyj mu 
obrazy do oprawy* Zlecenia z pro. 
wincyi nskutecznia szybko, tanio % 

■ lica  DASZTOT7A lic z b a  19 , w  p o b liża  srynkn K le p a r sk ie g o . dokładnie.  a86

Jana Paullyego w Krakowie
.W ydawca: „Katoli :ka Spółka W ydaw nicza’4. S d. z ogr. odp.— Odpowiedz. redaktor: Stefan.Scfaweh 

D rukiem  Katolickiej Spółki W ydaw niczej ( i  Prawdy*) w Krakowie, * “



Bogatku cU Nr. 7 „Prawny a .

p t e r z e  
i  p u c h

55  1 klg. s ta reg o  dartego K. 2*—, le p sz e g o  K. 2 10, pdl t&
H  białego I-a 2-80, białego K 4 '—, I-a niiękk. Jak puch K 8
H 8-—, n a jle p sz e g o  I-a K 7'—, 8’— i A W). P ach  szary  K  0
I* 6'— i 7’—, biały T-a K. 10*—. Puch z p iersi K 1*2*— ES

od  5 klg. począw szy franko.

B■■■■

G O T O W A  P O Ś C I E L  I
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, fcółiego lub  blat ego 
in le lu  (Nanklog). * p ie rz y n a  około ISO cm. cUug. 120 
cm. szeroka z  2 poduszkam i, każda ca 80 cm. długa, 00 
cm. szeroka dostatecznie napełniona now em  s żarem , ■ 
kw apiatem  i trw ałem  pierzem  K 16—, połp uchem K, 
20*—, pierzem  puchow em  K24-— P o jed y n cz e  p ie rzy n y  
K 10, 12, 14, 16. P o je d y n cz e  poduszk i K 3 ,3  50 4* P  e- 
rzyny  200X140 cm. objętości K 13, 15, 18, 20. P o d u szk i 
86X70 cm. objętości K 4*50, 5, i 5*50. P ie rna ty  z  najlep­
szej dym ki 1 £0X116 cm. objętości K 13 i 15, w ysy ła  do 

K. 10 franko za  zaliczką lub  poprzednią z ap łatą

M leigeriiBestt̂titzlOIR literwsM
Niema ryzyka, poniew aż w ym iana dozwolona, lub  pie­
niądze zw raca się. Bogato iltuetr. cennik wszelkich to ­

warów z  pościeli bezpłatnie. *2V5

HgBHaaaBnt3BEHEBBBaEgEgg?gffi^S^Eg^
N a k ł a d  CakiferiiIfiia-pc«B©2@ !k.sf

JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Cbyszcwska I. 316 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów, posiada wybór

fay e to n ó w , powozów i w ćsk o w
nowych i używanych, Uskutecznia reparr.cye w 
ściśle oznacz, czasie z gwarancyą. Kupuje uży­
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. a!22

Zakład dentystyczny a337

specyalisty chorób jamy ust i zębów
godz. ord. od 9—12 i od 3—6 . popoł

Kraków —  plac Matejki I. 5

Sanatorium Dra Ja^łiaa Pilzno
d la  o p e r a c j i  a394

przepukliny iwoł6sj
P r o s p e k ty .

uetiwa
gftiefmfj.wyGkKz! 

aszu, szurHwusjssłś
i p r z y le p ie ? #  s f ig ł ł j
naw stw  wypedSUcb ea j 

^iłonaaycia pa KwAidfl^
Jedyni® w aptece 

iPKZEDlLRlMESAwELWiW
UL SKARBKOWSKA L.7. |

C.k. Patent
nowy cudowny wynala­

zek dla cierpiących

na przepuklinę
Nowo wynaleziony pa­
sek rupturowy bardzo 
lekki, dla największego 
wypadku 12 dkg. wagi 
bez sprężyny lub meta­
lu, nosi się bez bólu i ra­
dykalnie przy trzy muie 
przepuklinę. Odpowiedź 
za dołączeniem marki 

odwrotną pocztą. b9 
M.Kantorowicz, Podgórze 
u). Józefińska , tuż przy 

moście.

1 0  m & z ®
drenowanych gruntów 
przy gościńcu z lasem 
i łąką. częściowo lub w 
całości do sprzedania. 
Gatunkowe prosięta i 
świnie na sprzedaż. Wiad. 
Dwór Wieprz, p. Andry­
chów. bl6

ii. si
wybornej marki — czys­
ty destylat winny wzma­
cniający żołądek i jelita, 
ożywia obieg krwi, — wy­
syła po cenach IC 5*— per 
0,7 litra w skrzynkach 
pocztowych po 3 flaszki 
opłatnie. jo s e f  Husniks 
John, W eiakeilerei In 
Nikołsburg*, £iidmilh- 

ren. b-3̂

GALICYJSKI Z I I I Z H  F K B I I C E S T l f  * 3
W KRAMIE, KEZiiiillACYA Zi IOWYM DWORCEM T8WABDWYH

Adres nâ  listy: Kraków fach 130. ,
Przeprowadza wszelkie transakeye paszą jalĄ  
koniczem, sianem, słomą i owsem oraz pośrad-. 
niczy przy dostawie żyta dla c. k. armii. Dodtaf 
wy podejmuje tylko od producentów-członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dfĉ  
wspólnej sprzedaży produktów drobnych pr<r 
ducentów. - Adres telegraficzny „Zetpepe“, K r i  

ków. Telefon 384. akia

11SS
■ ............

Ąkc. Tow. Ubezpieczeń nu 
życie, emerytury i  na w y . 
padek sta ib y  w ojskow ej

Generalna Reprezentacya w Krakowie, 
ul. Zielona 28. Lwów, ul, Kościuszki 20.
Posiada bardzo bogaty wybór różnych kom- 
biftacyj asekuracyjnych, między innetni ubez­
pieczenia na życie bez badania lekarskiego 
dla słabowitych lub przez inne towarzystwa 
nieprzyjętych osób, a także z badaniem le- 
karsk. oraz nbezpieczenie posagowe i renty. 
Tanie prem ie. b2 Korzystne warunki, 
Zdolni zastępcy poszukiwani są we wszyst- 
iniejscowościacn pod bardzo kot z. warunkami.

ZWIĄZKOWI f t l l l U
p i e c ó w  U F i i w r e i
dawniej Maurycy Baruch w Łagiewnikach
poczta Podgórze poleca P. T. Odbiorcom wła­
sne solidne wyroby pieców kaflowych w naj­
nowszych koloraeh i deseniach różnej wiel­
kości oraz wszelkie wyroby wchodzące w 

zakres przemysłu kafiarskiego.

Specyalność: piece cukiernicze i piernikar- 
skie w różnych stylach.

O łaskawe zlecenia uprasza

Tełef. Nr. 24gG. b3

Z a r z ą d .
Telef. Nr. 2480.

SIU® E U ®  E S I!® !!:!] [ i  H  ® iiS lEEU BE®  E®  E®  ®
m

1 “

m
I b

; ; W I S Ł A  L W I S Ł A ”
■

LUDOWE TOW. WZAJ. UBEZPIECZEŃ j T0WARZYST. ¥ NAJEMNEGO KREDYTU [15
WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9 : udziela poijc: ;ek aa weksle i skryp- OH

: ta dlsżz e na nmarkowassy procent f&| 
przyjmuje najtaniej ubezpieczenie | i dogoA e warasM spłaty. Od wkła- 

od ognia i pierona. \ dek opłaca 5%.



3- P R A W  D ' ł

DOCRE FOTOAPARATY HM
LF?SZE KIZ WSZĘDZIE.

?sS ,, TT'-ą

Obfity główny kata log  200 
stron, zawic .jacy fotoapa­
ra ty  od K 1 CO d o 600-— K. 

wysyłam  b e z  k o sztów , 
/.„•iyhr.iy pospiesznego 
ffofogr f„, r'-.toraaty, n o ­
w o śc i. P rem iow ane m eda-l . . .lami państwowymi i złoty­

mi. a369
lustr!jjs.enty u żyw an e E r j t a n i e j .

j ELFR. B IR IIB A U S I, E a i c e r a f a b r i k ,  Kirsch- 
r e rg  jKr. 6 ł3 , C;:e

353

Generalne za".tępstw< > Jla 
Galicyi i Bukowiny vr Kra­
kowie, Dietlowsk.1 :7 a427

Najsolidniejsze ź r ó d ło  zakupna
Wysprzedaż tylko do 30 listopada.

40 m wybornych resztek kostymnowych K 20'
30 ,  najlepszych „ na suknie „ 18'
20 „ całkiem wyborowych resztek kost. „ 18*— 
3 sztuk dużych i małych prześcieradeł „ 10‘— 
100 , la chustek do nosa sort. wzorów „ 13'— 
1 tuzin silnych ścierek „ 2*90
1 „ najlepszych chustek do nosa „ 4-80
10 „ ciepłych flanel. chustek na głową „ 5‘— 
1 „ dosk! materj i na bieliznę 20 m dług. „ 10*—

A d o lf Ż iiekei’, P ilzno 492
Wyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo- 

wiednie przyjmuje sie nap&wrót. a388

P ie rw s z e  krakowskie 
biuro dia kupna isprze- 

daży

» U n i t a s «

Tanio kupuje  się tylko w 
hurtów  nym  składzie

l s n a # C y P 8 * ® sKraków, ul. Szewska 13,17
Sprzedaje to­

w ary po nad­
zwyczajnie ta­
nich cenach, 
1 Ih*y t  a n i a  An- 
ker Kem, Sy­
stem  Koskopf 
3G go a z, z łań- 
cuszlciem Kor, 

3.90, Am eryk, eleki;,, z łoty Rem, 
Syst, Koskopf. 3(> g, idący z pię­
knym, łańcuszkiem  K 4 50, Sre­
b rny  Roskouf o 3 kopert, bardzo 
si ny K 12*— Stalow y damski 
K« m ontorr K 7‘80, Budzik najlep­
szy K 3*— Łańcuszki srebrne 
od K 2‘—Zegarki dam skie  źlolc 

od K 20*—, a450
iluslr. cenniki fónno i óptóiic.

Tanie czeskie pi erze
1 kg szare, 
darte  K 2*- 
Jepsze K2'40, 
pńlbiałe K 
3-00, b iałe K 

^  Prima
m iękkie jak  
puch K 0*-. 

przednie K 7’20, lepsza sor- 
ta K 8••40. Puch (kwap) sza­
ry K G'-, puch piersiow y K 
14 40. Gotowa pościel z gę­
stego  niciąnego, czerwone-
fo inletu 1 pierzyna lub pod- 

ład 180X1 to  cm po K 10'-, 
12’-. 15*-, 18*-, 21’-, 200X110 
cm po K 13*-, 15*-, 18-, 21*-, 
1 poduszka 80X58 cm po K 
3*-, 3*50, 4*-, 90X70 cm po K 
4*50, 5*50, 6*, trójfachow e 
m aterace z włosu na 1 ł  ż- 
ko po K 27’-, lepsze K 33.-. 
W ysyłka f-co za zaliczką od 
10*- K wzwyż. Wymianu do­
zwolona, za nieodpowiednie 
zw rot pieniędzy. Próbki i 

cenniki darmo. a3l8
BESEBYKT SACHSEl, LOSES 311

k. Pilzna,Czechy.

Tanio do 
sprzedania

przyrządy do wyrobu 
aachówek cementowych 
w dobrym stanie bodące 
u fii « l  slitw i . S łow ik a  
w  K.aivraryi Z. b42

BroA - - rowery
na raty, cząści składowe 
nrjtaniej. Llust. cenniki 
darmo, F. Duśek, fabry­
ka broni, rowerów i ma­
szyn do szyciaw Opocnie 

M,  a. a. St-.ftsbahn 
jżm  Nr. 2063. Czechy 

a!3

w K rak ow ie , D łu g a  2 2 , i. p.

rrzeprowudza wszelkie transakeye przy 
łnie i sprzedaży majątków ziemskich, 
otenic, parcel, lasów, wyrabia pożyczki 

poteczne wekslowe i prywatne.

ku­
ka-

Osoba
średn. wieku z chlubiłem 
świadectwem długoiet 
prakty ki gospodarczej 
szuka posady gospody- 

, . ; ni nt-jehątniej im pleba- 
, 1 i ni. Wiadomość w Re- 
bó Jakcyj. a438

m ą  * ®  t l t f t i
pod op ieką „N ajśw iętszej Rodziny**

efa Jórasza
v j Korczynie obok ICi n;>!2a (Galliya)
poleca Szan. P.T. Publiczności słynne w świeci ?

płótna korczyńskie al-̂
czyś,o lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko­
ści na koszule, prześcieradła bez szwu; bielizną 
t i  Iową, dymy, drelichy, chusteczki do nosa. Rę­
czniki, ścierki, szare-płótna i pćt cielone. Ro* 
wnieś- Kamgarny, Szewioty, Ca.lgi, Płótna ba­
wełniane, Płócienka kolorowe, Fianele, Batysty, 
Satyny, Kloty Barchany, Sukna, Sukienka, l  cl 
deny, Kapy na łóżka. Kołdry, Koce, Cerki na ko> 
nie, Chodniki itp. wyroby tkackie. Cenniki i próbki 
możliwie z ocena na zadanie darmo i franko;'

Pierwszy carześclański skiad nafty, mydła, o- 
liwy do świecenia, knotków, pdJ.ecn swoj» towa­
ry po najtańszych cenach. Nafta z dostawą do 

domu. . a326
P i e r w s z y  ckrześcisński sMad nafty
W OJCIECH B IE D R O Ń
«■ Krakowie, ulica Zwierzyniecka 1. 24.

Ha -raty
najnowszej konstrukcyi, 
ulepszone Siitgera ma* 
sspity d o  s ^ t ia , ha­
ftu i do wszelkiego prze­
mysłu, z fabry : świato­
wej sławy, poleca pier­
wszorzędna, znana z rzetelności firma;

R PAWŁOWSKI
w Krakowie, Hyst@k 8
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowi ch 
związku urzędników państwowych i cen­
trali zakupu dia oficerów I urzędników 
Cenniki z historyąmaszyr Jurmo iopłatnle,
t" ¥A S A i Według poświadczenia o. i k. 
austr.-węg. konsulatu firma Singer Co, 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaskio  
rownu-two handlowe w Hamburgu. Jestto 
w;ęe firma niemiecka, którą „Straż Pol­

ska" do bojkotu zaliczyła. 4

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż
i sKłsd maszyn do pisania

O R Z E Ł
zachód. Galicyą, Kraków, D ługa22, : ,i

poleca maszyny i wszelkie przybery jaku: 
kalki, taśmy, papiery etc. po najniższych c - 

nach. Cenniki darmo i nołotuie % i j

))

na
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B A N C O L O .
(Dokończenie.)

W odatal wtorek karnawału, teatr Fenie* w Wt- 
■ccyi przedstawiał najwspanialszy, zdumiewający wi­
dok. Tysiące różnobarwnych świateł jaśniało na ze- 
Wnątrz jedną czarodziejską pochodnią. Wewnątrz 
ośmiopięirowe loże napełnione były wszystkiem, co 

ł  tyteo Włochy najpiękniejszego i najdostojniejszego oka­
zać mogły. Dwadzieścia cztery tysiące świec iarza-

2ch, w 1200 złoconych kandelabrach, lamią się bla- 
iem, w dyamentach, perłach, rubinach i szmarag­

dach, zdobiących mistrzowskie, żywe postacie. Zda­
wano się, ,te wszystkie cuda Italii naznaczyły tu sobie 
•potkanie. Był to najświetniejszy zbiór artystyczny. 
Poznawałeś tam Rzymiankę po regularnych rysach, 
po postaci wiotkiej, powabnej; dziewicę Bolonii po 
Uroczym, pięknym jak jej niebo uśmiechu; Medyolan- 
kę z wdzięcznych jej ruchów. Tu znowu żarzył wzrok 
Neapolitanki; tam podziwiałeś czarny jak heban włos 
Florentynkr 1 śnieżną płeć Mantuańskiej kobiety 1 w 
pośród tego czaru niewieściej piękności, widziałeś sła­
wionych mężów starej i nowej Italii: potomków Gra- 
chów, Scypionów, Sforcii i Medyceuszów; hała- 
Araoła, Tycyana i Caravaggio. Wiedza i sztuka, aro- 
dzenie i dostojeństwo, w tym przybytku zabaw fan- 
«.stvczną tworzyły mięszai/nę.

I ?r7 czy to na samo tylko zakończenie karnawału 
lebrała ta świetna społeczność? Nie! Do tego 
sebrania luna jeszcze przyczyniła się okoliczność.

Obiegła wieść, że najsławniejszy poiyszynel We- 
■ec/i na zawsze już scenę opuszcza. Banoolo w ca­
łym blasku sławy i talentu, raz ostatni dzisiejszego 
wieczora występuje. Ze wszystkich więc okolic Italii 
•jechali jego wielbiciele, by go raz jeszcze ->odziwiać 
I okazać mu swą w dzięczność.

Charakter polyszyuela, to figura wydatna, to uoso­
bienie wszelkich cnót i przywar ludzkich. Egoista, 
ituozumiąlec, skąpiec, samochwał, niedowiarek i nie­
ufny, to znowu wielkoduszny, skromny, szczodry, 
czuły, dowcipny i rozrzutny. Lec:; w "||żdej z tych 
p*>‘aci pozostaje on zawsze głupowatym i fajwnym 
gawędziarzem'. Choć w konklizyach zawsze trywialny, 
lecz prawdziwy i naturalny. Cała jegu istota, to tyl­
ko •'arna Iromiczność, wymowa również oryginalna, 
iak figura. Figura te coś heroglificznego ma w so­
bie. Lica jego mogą wyrażać każdą wielkość, każdą 
nędzę ludzką jednocześnie: nos jastrzębi, to g ’ło
odwagi, lecz ma i inne zarośla; czoło wysokie ł sze­
rokie, lecz niskiemi namiętnościami zorane; oczy wiel­
kie ł jasne, a jednak wzrok przyćmiony; powieki 
czerwone i krwiste, jak u umierającego orła, ‘rtóry 
sa często i za długo wpatrywał się w słońce; usta 

go dotrze są sformowane, ale uśmiech, co je wy­
krzywia' c-yni je diabla własnością. Tak więc ten 
*zczegó!ny charakter, będąc zawsze z sprzeczności z 
Bfijnyn! sobąp przedstawia spostrzegaczowi prawie za­
wsze zupełnie nową i dotąd nieznaną stronę.

Tak go też Bancolo pojmował, I tak go mzedsta- 
wiał. Publiczność na jego wystąpieniach -nie widziała 
zupełnie aktora ale tego w zupełności kogo oa od­
wzorowywał. Takie usiłowania nie oz-ostały biz na­
grody. Bancolo uznanym został za najpierwszego po- 
jyszyrela w całym kraju; koledzy jego z Neapolu, Pa- 
fcnno, Bolonii, Pizzy i Florencyi mistrzeui go swoim 
'Zwołali. Sława rosła wraz z pow odzenia. Wiedeń, 
rssy i, Madryt, i inne wielkie grody chciały go wi-

dzieć i podziwiać. Bancoło przebył Alpy i Pireneje 
przebiegł Europę, zbierał wieńce i złoto, lecz wródP 
ao ojczyzny, by ostatnim blaskiem swego talent* 
olśnić współrodaków, i zejść póki czas jeszcze z nł** 
pewnej zwodniczej drogi.

Zebrana tego wieczora publiczność głośno df' 
uskarżała na tę stratę; gdyż od czasu, jak Włochy ni* 
wydawały już więcej bohaterów, ani artystów ni*  
śmiertelnych, strata arlekina lub polyszynela uchodził® 
za największe nieszczęście dla kraju. I w pośród lyotf 
ogólnych narzekań muzyka przygrywała tęskne i w©» 
sołe melodye, liczna służba w etyopskieh kostyumacli 
roznosiła w złotych naczyniach orzeźwiające sorbety; 
deszcz wonnych kwiatów spadał na dolnych widzów..

Bancolo tego wieczora przewyższał samego sdebifc 
To zmuszał publiczność do hoineryeznego śmiechu, 
to znowu do łez ją wzruszał. Tysiące rąk grzmiał* 
w zapale uwielbienia; tysiące chustek wznosiło się ot* 
pięknych oczów; to znowu panowała majestatyczna 
cisza, nawet westchnieniem nie zakłócona. Artysta W 
ciasnych ramach dramatu przedstawił wypadki swego 
życia. Poiyszynel jak szczęściu tak i nieszczęściu o& 
dany: jako sierota i żebrak, margrabia, żeglarz i w »  
jownik, duchowny i kupiec, kończy w ostateczności 
na tem, że swego własnego ojca pomiędzy niewolili* 
kami z Barbaryi znajduje. I w tej życiowej piel 
grzymce byty sceny, co uśmiech dziewc albo łzi 
dojrzałego męża wywoływały. Bancolo jak czarownik 
trzymał serca publiczności w swem ręku.

Zdumienie ogarnęło słuchaczy.
Zaledwie kurtyn? zapacła, z tysiąca piersi je d i  

głos zahuczał, a głosem tym był jeden wyraz: „Ba®u 
co lo!”

Artysta się ukazał; grzmiące „wiwat I” rozległo 
d f  w całym gmachu. Było to uniesienie, jak gdyby 
Wenecya jedno z najświetniejszych zwycięstw odiiio. 
da, albo jakby jej potężny Doża po zaślubinach & 
Adryatykiem na swoim Bucentauro powracał, i u l  
placu św. Marka wylądował.

Bancolo dał znak, że pragnie mówić, i w tej 
chwili zaległa głęboka tisza. Postąpił naprzód i ro®-' 
począł; polecił się łasce i pamięci publiczności, po­
chlebił jej ambicyi i ogólnym opiniom, póżegnał ją 
w tkliwych wyrazach, a wreszcie skończył następują 
cym zwrotem:

„W ciche moje ustronie unoszę z sobą to błogi* 
przekonanie, żem nigdy nie zawinił przed najłaskaw­
szą publicznością; owszem, ile tylko słabe me siły po 
zwalały, starałem s.i§ zawsze, by rozpraszać chmury, 
które w ostatnich czasach nasz jasny horyzont za­
ćmiły.”

Zamilkł Zapał frenetyczny nie miał już granie} 
damy zarzuciły scenę kwiatami, wiersze pochwalne,
1 wszelkiego rodzaju upominki spadały ze wszystkich 
stron. Bancolo głęboko był wzruszony; wzniósł rękf . 
i znów jak za ^wzniesieniem laski czarnoksięskiej, po­
przednia spokojnosc wrócił?.

— Szlachetna publiczności! — zawołał on z ogniem 
łatwo unoszącego się Włocha. — Dziś jest ostatni 
dzień karnawału; za godzinę wszystki-4 te wielkie hal* 
przybiorą postać balową; rzucicie się w szalony w if 
karnawału. Margrabia i księżna, jako arkadyjscy po­
sterze, zwinny paź iak zużyty pustelnik, kwitnąca dzie­
wica, jak Duenna, krążyć tu będą. Czar wesołość  
was pochłonie. Ale pozwólcie, że biedny aktor, który 
tylko w tym jednym dniu corocznie zdejmuje swoją 
maskę, zawezwie was wprzódy do Innej, nierówni* 
większej rozkoszy. W czasie, kiedy wy tutai oć3®k?|l|



się zabawom, kiedy na łonie rodziny używacie wszel­
kich *wygód waszego mienia, tysiące -waszych braci
Usycha w afrykańskich pustyniach; ich łzy niewidzial­
ne Ta gorący piasek padają, ich niesłyszane west-imie­
nia połyka jadowity sirokko. W imię Nieba, zacni
panowie, i wy szlachetne dam y! Uczyńmy postano­
wienie: wy przyięincćci dzisiejszej nocy, ja — po­
wrót do mej ojczyzny, oddajmy pod opiekę zdziała­
nego przez nas miłosierdzia. Na placu św. Marka
oczekuje pobożny duchowny, by otrzymać wasze jał­
mużny. ja  tam się udaję; pójdźcie za m ną! Po raz 
pierwszy może głos błazna wzywa was do chrześciań- 
skiej miłości!

Całe zgromadzenie powstało; polyszynel zszedł ze 
sceny, i tanął przy wielkich schodach, na c  1e tej 
świetnej rzeszy, która -astępnie przy radosnych okrzy­
kach tłumu, do pałacu Orsini przez gondolierów prze­
wiezioną została.

W dolnych apartamentach, na wzniesionem miej­
scu, siedział poważny zakonnik ś\v, Maturma; po pra­
wicy jego papieski protonaryusz, zaś z lewej strony 
sen-hor rzeczypospolitej. Zaledwie Bancolo próg- prze- 
stąpił, gcly nagle btazęńskie szały z niego opadły, 
i on ukazał się zdziwionym proletaryuszom w boga­
tym, weneckim ubionze. Prędko postąpi? przed du­

chownego, rat dał mu kiesę ze złotem i rzekł stłumio­
nym głosem:

— Czcigodny starcze! Dopełniam ob?etnicy, wy­
kupu jc moiego ojca; przyjm ten grosz krwawym po­
lem, choć w pośród laurów zdobyty. Módl się za 
mrńe, aby Bóg kiedyś zlitował się nadem ną!

-  Synu! Niech cię Bóg błogosławi. Wiedz o 
icm, że w każdym stanie służyć Mu. można. Ze wszy- 
'łtki^h ofiar, jakie tu dzisiaj otrzymam,, jałmużna poly- 
łzynela nie będzie najniższą w Jego oczach

Złoto i drogie kamienie posypały się przed ducho­
wnym; wartość ich po obliczeniu wyniosła przeszło 
Srilion. Było to już dosyć, i aż zanadto nawet dla 
jrozbicia kajdan barbaryiskim niewolnikom: lec zapał 
zoraz więcej się wzmagał. Damy zdejmowały z siebie 
różnorodne kosztowności: ta oddawała swój łańcuch, 
tamta kolie z brylantami, inna znowu pierścień, lub 
wachlarz misternej roboty; a lud biedny, co zawsze 

t tak chętnie szlachetne czyny naśladuje, dokładał ró- 
iwnież swój grosz wdowi do świetnych darów bo­
gaczy.

Późno dopiero w nocy szał len się uspokoił, a 
; karnawał Wenecki nigdy jeszcze tak radosnego nie 
snirł końca.

* *1 *
W kilka dni po opisanych ocenach dwa okręty je­

dnocześnie wypływały z portu Wenecyi. Jeden wiózł 
•ędziwego zakonnika, z zebranemi skarbami, udające­
go się do Afryki dla ukończenia rozpoczętego dzieła; 
«aś w drugim znajdował się Bancolo ze swym ojcem. 
Okręt fen kierową! się ku Palermo, gdzie się urodził, 

ostatnie dna miał spędzić sławny polyszynel włoski.

*

T O  I  O W O .
Je skłoniło Papieża Grzegorza XIII 
w> zreformowania kalendarza? ::

W tym roku upływa rok trzysta trzydziesty drugi 
zaprowadzenia Kalendarza O^egoryańsldego (1581 

<*-1914*. Wiadomo, że w  r. 47 przed Chrystusem

Juliusz Cezar zaprowadził na miejsce dawnego, bai* 
dzo zagmatwanego, kalendarz ulepszony, z\. any od 
niego Julianam i, weńług któiego rok składał ety z 
36o dni, a każdy czwarty rok był o jeden dzień dłuż­
szym, tak że średnia długość roku wynosił? 3oó% 
dma.

Cezar nadał dalej miesiącom tę samą liczbę dni, 
a początek pierwszego swego roku ustalił na nowiu 
po zimowem porównaniu ctnia z nocą, oznaczywszy 
je pierwszym stycznia; porównanie zaś wiosenne 
przypadło na 24 marca. Przytem miesiącom quintilia 
i sektuis nadano nazwę: Jmius i Augusius.

Kalendarz ten przeszedł następnie na cały Kcśuół 
chrześciański i utrzymał się aż do roku 1582, tj. do 
epoki, w której Papież Grzegorz XIII wprowadzi! 
doń poprawkę, zalecającą się swoją matematyczną ści­
słością.

Ponieważ 129 łat kalendarza Juliańskiego są pra­
wie o jeden dzień za długie, nie mógł zgadzać stj 
więc z biegiem słońca, a dowodem tego, że już w  
325 po Chrystusie porównanie wm senne przypadło 
nie na 24, lecz na 1 marca. Już w XV wieku no­
szono się z myślą wyrzucenia z kalendarza kilku dni, 
ale dc piero Grzegorz powołał na ten cel komisyą zło­
żoną z najznakomitszych astronomów i matematyków, 
i urzeczywistnił retormę. Pcniew % od epoki Ceza­
ra przeszło ptawie 13 razy 129 lat, porównanie wio­
senne musiało skutkiem tego cofnąć się wstecz o całe 
dni 13 i prypaść wówczas na 11 marca.

By więc zgodnie z uchwałą soboru nicejskiego 
przesunąć je znowu na 21 marca i na tym d^m u- 
trzymać, co pożądanem było ze względu a święta 
Wielkanocne obchodzone prawidłowo w pierwszą nie­
dzielę po następującej po porównaniu wiosennem peł- 
ni, Grzegorz bullą papiezką wydaną 24 lutego 1582 
roku postanowił, aby w rachubie tego roku wyrzuco­
no dziewięć dni od 5 do 14 października 1 : ara z po
4 pisano 15 października. Aby i nadal , mknąć da­
wnej pomyłki, długość roku oznaczono na 365 dni,
5 godzin i 49 minut, gruntując się w tym razie na 
tablicach planetowych ułożonych pod orędziem Mion- 
sa X, króla Kastylii.

Jednocześnie, w  celu usunięć a nieznacznej juz ró­
żnicy, postanowiono Każdy dzielący się przez 4 rok 
uważać przestępny, z lat zae kończących wiek ta 
tylko, które podzieine są przez 4. W ten sposób rok 
1500 w kalendarzu CmegOŁ/auskim 1 ył przestępnym, 
łaja zaś 1700, 1800 i 19Ó0 urażane być mają za 
zwykłe, przestępnym za' będńe dopiero rok 2000. W 
ten sposób nie dojdzie się wprawdzie do zupełnej 
matematycznej ścisłości, ale potrzebom praktycznym 
na długi czas zaradzi.

Kalendarz uregoryai^ld wprowadzony został na­
przód we Włoszech, Hiszpanii i Portugalii. Inne kra­
je przyjęły go następującym porządkiem: Francya w: 
r. 1582, katolickie Niemcy w 1583, Czechy w 15S4, 
Polska w 1586, Węgry w 1587, kraje protestanckie W 
Niemczech i Danii w 1700, kantony proksłanckte a ’ 
Szwajcaryi w  1701, Anglia w  1752, Szwecya wreszcie 
w 1753 r.

Wyznawcy kościoła greckiego pozostali przy kalcs 
darzu Juliańskim, tj. przy tak zwanym kalendarzu st»  
rego «tylu, skutkom czego No ją w  obecnej chwili o  
r» dni w tyle za Europf
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Z KRWAWYCH DNI.
(Ciąg dalszy.)

111.
T^nczasem postępowali dalej po stepie, i juz słoń- 

et wysoko stało na niebie, kiedy z daleka zabielało 
coś przed nimi; szli więc ostrożnie, nasłuchując cią­
gle, i nagle i nóg ich otworzył się jar, gdzie nad 
brzegiem szumiącego potoku tuliła się do skał wa­
piennych wioska tak ukryta stromymi jaru brzegami, 
te ją teraz dopiero zobaczyli w parowie. Dwór tylko 
na wzgórzu się wznosił i ten im zabielił zdała, wy­
sokim otoczony częstokołem. Motruna zawahała się, 
co robić. Nie wiedziała, czyja to była wieś i czego 
się w niej spodziewać można, ale przecież trzeba 
gdzieś spocząć i dowiedzieć się między ludźmi, co 
słychać, którędy iść bezpieczniej. A właśnie u wejścia 
do jaru, przy ubitej grobelce stał młynek niewielki, 
terkocząc dwema kołami, które obracał strumień, spły­
wający ze skały z szumem i hałasem. Przed młynem, 
wsparłszy się pod boki rękami, z czerwoną chustką 
na głowie zawiązaną, siała młynarka zapewne, bo 
cała była umączona, i rozglądała się wokoło.

— Dobrego zdrowia życzę! -  ozwała się do niej 
Motruna.

— A skąd wy ? — odparła młynarka.
— Do Poczajowa idziemy — mówiła znów Mo- 

truna, — ale dzieci się pomęczyły i chcielibyśmy spo­
cząć cokolwiek. Może nas, matko, przyjmiecie?

Młynarka prosto w oczy spojrzała przybyłej; a 
wzrok miała przenikliwy: duże czarne oczy świeciły 
z  ̂pod brwi gęstych i namarszczonych, a patrzała z 
góry, bo wysoka była jakby mężczyzna. Nie musiała 
być bardzo rada gościom, ale żal jej się widać zro­
biło dzieci, bo rzekła do Motruny:

— Po co to taki drobiazg brać z sobą w drogę, 
żeby gdzie zamarły!

Potem poszła przodem i otworzyła drzwi od cha­
łupy do młyna przypartej. Czysto tam było i chę- 
dogo: piec wybielony z leżanką na nim do spania, 
ławy umyte i stół wyszorowany doskonale, a w kącie 
duża skrzynia, na ciemno pomalowana, równie jak 
i belka u pułapu, na której wyrżnięty był napis '• Pi­
sma Świętego w cerkiewnym języku. Na półkach ’ u 
ściany poustawiane były misy gliniane i garnuszki, 
a nad łóżkiem wysoko usłanem, świeciły jaskrawo 
obrazy Matki Boskiej Poczajowskiej, Berdyczcwskiej, 
Pana Jezusa, św, .Mikołaja, św. Onufrego i inne. 
Młynarka nakryła siół obruskiem bielonym i haftowa­
nym wzorzysto w czerwone i granatowe krzyżyki, 
położyła na nim duży placek, sera kawał i sól w *re- 
wnianej solr.iczce. Potem usiadłszy na ławie pod 
oknem, zaczęła się bacznie przyglądać podróżnym. 

Motruna tymczasem zaczynała gawędę o tern 
A  i oweru, żeby odwrócić uwagę gospodyni od dzieci, 

które Bogiem a prawdą, chociaż w świtkach, wcale 
jednak pGkaźnie wyglądały. Z rozmowy pokazało się, 
?e. tn.P  )nl>’narki> Hryhor, był czumakiem, (o jest, 
jeździł po sól nad morze, a żona sama we młynie 
gospodarzyła.

—' 1 teraz pojechał, ale nie po sól — dodała mły- 
Barka, uśmiechając się jakoś złowrogo.

I młynarka przypatrywała się chłopięciu, podno­
sząc od niego znów oczy na Motrunę, jak gdyby 
chciała porównać te dwie twarze.

. — To wasz chłopiec? - - zapytała wreszcie, pa- 
« frzac dziwni? jakoś w ocay Motrnnie

— A mój wnuk —■ odrzekła staruszka — odwra> 
cając się mby dla poprawienia włosów crńopczynie, 
które mu nasunęła na czoło i oczy.

— Jakiż piękny! — wymówiła powoli młynarka -» 
bielutki jak mleko 1

I znów zaczęła rozpytywać, skąd przybywają po 
dróżni ?

Motrunff, niewprawna w kłamstwo i zresztą cia 
wiedząc sama, co mówić, wymieniła Koralówkę.

— A to już tam pewno byli n as i! — ozwała sią 
młynarka nagle. — Widzieliście ich ? — dodała.

— Kogo ? — spytała znów Motruna wystraszona.
— A bo to wy nie wiecie, co się *.a świede 

dzieje ? Ho, ho ! Teraz wszystko będzie i ntu _j I
I dalejże opowiadać, jak to ludzie gromadzą się, 

jak przechodzą z jednej okolicy do drugiej...
Andrzejko z ofwartemi szeroko oczami słu_hał te­

go, Bohdan zaś zrywał się z ławy, już miał coś wy­
krzyknąć, bo mu oczy zabłysły, ale Motruna porwa­
wszy mniemanego wnuka za ramiona, wypchnęła z 
izby, szepcząc do ucha, żeby się nie odzywał, broń 
Boże, a głośno mówiąc, żeby trochę posiedział na 
przyźbie z Andrzejkiem.

— Nie trzeba przy dzieciach mówić — odezwała 
się do młynarki — jeszcze małe, nie rozumieją nic.

— Czemu nie — odparła kobieta, biorąc się pod 
boki — ot, 1 mój nie starszy, a poszedł za ojcem.

Motruna słuchała, udając, że potakuje, ale w du­
chu zamierała ze strachu Chciałaby jednej chwili 
uciec od strasznej gospodyni swojej, ta jednak raz się 
rozgadawszy, nie przestawała.

— Ot — mówiła — i z naszego dworu pśni ucie 
kła z dziećmi gdzieś daleko, a pan jeszcze dawnie* 
poszedł na wojaczkę. Nie złe to paniska, ale lepiej 
żeby ich nie było, to wszystko nam zostanie. D w ort 
spalić nie dam, bom to przyrzekła pani, co mnit 
i mojego ratowała nieraz w chorobie, ale „komisa 
rza” pańskiego nie przepuścimy, bo to zły człowiek 
Nasi też nadejdą, ale trzeba im się śpieszyć, boć tu 
pono idzie z wojskiem pan Stempkowski, którego się 
wszyscy boją strasznie; nasi przed nim, jak baranj 
uciekają, gdy się pokaże.

— A gdzież jest pan Stempkowski ? — jęła roz­
pytywać Motruna, pomyślawszy zaraz, że wartohy 
skryć się pod jego opiekę jak najprędzej.

(Ciąg dalszy rastapi).

9

MmI ŹDZIEBEMH.
Pięć rzeczy stanow i podstaw y ziemskiej w iel­

kości; geniusz, m ądrość, liczba, bogactw o i odwaga*. 
Poniew aż liczba jest czem ś dajacem  się dzielić do 
nieskończoności, przeto źdźbła i ździebełka w  ufor­
mowaniu jej w ielka odgryw ają rolę. W ogóle jednak 
krew kość, w łaściw a narodowi naszemu, każe nam
0 tern zbyt często zapominać.

W Norym berdze, póki była w yłącznie katolicką, 
osnowa? zw yczaj, że po nabożeństw ie u św . Se,- 
baida w  dzień T rzech Króli, każdy z możnych mia> 
sta tego obywateli szedł na głów na ratuszow ą salę
1 tam składał sztukę złota. Nie znajdow ać się r\u 
tern zebraniu, uw ażano za hańbę, bo albo za w ygó­
rowane skąpstw o, albo za upadek w kredycie i zna 
czeniu. Fundusz tak zebrany obracano na dotknię­
tych klęską oożaru, na w yposażania m łodych pa-



Sten, im w sparcła trtio£feH, 1 długo słynęła Norym ­
berg ia  z tego, że nie znano tam  strasznej ubóstw a 
plagi, k tó ra  za naszych czasów tak  silrie wielkie 
m iasta  trapi.

W e Francyi pokazują karlice i kościoły, zbudo­
w ane z oołal za pozwolenie jadania w post z masłem. 
Wiadomo, iż składkam i centowem i zbierają się tam  
m iliony na ce le 'p ropagandy katolickiej.

N ajwiększy szpital londyński zaw dzięcza sw e 
pow stanie dobruwolnym  składkom , które nałożyli 
lia. sieLie ludzie lubiący nosić złote ozdobV. Damy 
Wyższego tow arzystw a prześladow ały tych co je 
nosili, a do składki na chorych nędzarzy nie należeli.

U nas, bez uwagi na to, że kraj nasz do naj­
uboższych co do zamożności pieniężnej się liczy, 
gardzim y m ozołem  zbierania drobnych składek, 
i przy  każdem  przedsięw zięciu m ało się liczymy 
% przeszkodam i czasu i ubóstwem  ogółu. Raz co 
przedsięw ziąw szy, chcem y, aby to natychm iast się 
Stało; naznaczam y składki wysokie, w iecznie na 
Jedne klasy społeczeństw a, a jeśli nam  się to nie po­
wiedzie, opuszczam y ręce i doznajemy zwątpienia. 
P raw da, że na nasze usprawiedliw ienie można to 
przytoczyć, że aż nadto pozostaje nam wszędzie do

Zabawy zimowe, 
eyli tak zwany sport zimowy, w ostatnich czasach 
wszędzie uprawiany dla zdrowia, jest w H^iandyi, 
'osiadającej dużo jezior i zatok mor:-kich, a więc 
1 dużo lodu, zabawą narodową. Każdy tam, czy stary 
py młody, czy mężczyzna czy kobieta biega na lyż- 
)rch, na nailach, jeździ na saneczkach itp. Obrazek 
łasz przedstawia królową holenderską Wilhelminę, jak 
%eczkg rwą czteroletnią julianę uoy  biegać na łyż­

wach orzy pomocy saneczek

zrobienia. Dodajmy I fo, 15 wielce a nas w fej m ie­
rze przeszkadza dziwnie utarte  mniemanie, że dzieła 
dobroczynności i użytku publicznego należy poświę­
cić odraza znaczną składkę, albo te żnic nie dać.

Zapominamy, iż grosz pośw ięcany co dzień na 
takie cele przez Jat dwadzieścia, więcej dla insty­
tu c ji  znaczy, aniżeli rzucenie odrazu sztuki złotaL 

Nie gardźm y źdźbłami ani ździebełkami, bo 
z nich tw orzą się m asy. Doskonałą o tern anegdotę 
opowiedział Napoleon I w  Monachium damom, k tó rs  
w raz  z Józefiną w  strojach zbytkow aly:

„Kiedym był jeszcze podporucznikiem arty lery i 
w  garnizonie W alency:, żyłem  w  przyjaźni z synem  
pewnego zamożnego kupca. Ten, zw yczajem  p rzy­
jętym  w jego stanie, w ysłał sjma, o k tórym  mówię, 
do Bordeaux, na naukę do kantoru jednego ze sw ych 
kolegów. Młody człowiek . opatrzony w  list pole­
cający, s taw ;! się przed naczelnikiem owego domtf 
handlowego. Przeprow adzono go przez kilka sal* 
nacechow anych skąpstw em  właściciela. W szęćzio 
spostrzegł brud. pajęczyny, posrrolone ściany, sprzę­
ty  m alowane na czarno, Doniszczone użyciem, a fi- 
zyognonre pracujących komisantów wym okłe, w y - 
żółkłe od pracy, nasuwrały mu przekonanie, że do­
stał się pod w ładzę nienasyconego chciwca, k tó ry  
nie umie używ ać swoich milionów. P rzyszły  jego 
pryncypał. zm ierzyw szy go od stóp do głowy, sło­
wa nie przem ów iw szy, przeczytał podany list uw a­
żnie, przedarł m ieszczący go papier na połow ę, 
połówkę czystą schowa! do leżącego obok pugila­
resu, a resztę rzucił do kosza, gdzie gromadził nie­
potrzebne papiery, i dopiero w 'e d y  odezw ał się do 
przybyłego*.

— Mało mam w tej chwili czasu; przyjdź pan 
dziś do mnie na obiad, punkt o drugiej.

W szystko co p rzybyły  dotychczas widział, taK 
dalece mu sie nie podobało, że odszedłszy, długo 
m yśiał. czy wrócić na zaproszenie, a szczególnie! 
czy nie w ypadnie wprzód u siebie zjeóć obiadu, nio 
licząc na obiad skąpca. Za przybyciem  jednak zna­
lazł ze zdziwieniem inne zupełnie przyjędŁ. Ume­
blowanie było w spaniałe, dam y zaproszone poubie­
rane w kosztow ne aksam ity, koronki, atłasy , służba 
liczna, po traw y w yborne, w ina w yszukane, a po do­
syć długim obiedzie. podano jeszcze likw ory t  w ysp 
antytskich. cudowmego zapachu i smaku. W idok 
tegos w szvstkiego pogrążył młodzieńca w zadum ief 
na dole obrzydliw e skąpstw o 1 chciwmść — tu kom­
fort i przepych. — Podczas gdy tak ro zn v śla ł, sta­
nął przed nim gospodarz, a uderzyw szy go poufale 
po ramieniu, zapytał:

  Młodzieńcze! czy  obawa twoja, że lichy?
znajdziesz tu obiad, obecnie już m inęła?

Na to zapytanie drgnął mój przyjaciel, zdzi­
wiony. że gospodarz odgadł myśli Jego i nie wiedząc 
co odpowiedzieć

W tedy bankier, przysiadłszy sie do niego. taM
mówił dalej:

  Byłeś zdziwiony rano, widząc, żem zacho­
wał część białą lista twojego ojca. Ale Ja zawsz#  
tak czynię i nigdy grosza nie wydaie tam. gdzie g*  
mogę zr oszczędzić. Odbieram codzieA setki itetów 
nawpół zapisanych, zachowanie więc czystej icl* po­
łow y czyni mi franka dziennie oszczędności, i mam 
prawdziwą przyjemność zanieść z tego źródła co­
rocznie w dzień święta Trzech Króli proboszczowi 
memu aa ubogich parafii 350 franków, bo tundus* 
ten cały wyrwany jes, zatracie 1 zmarno^aPh* um» 
jera jedynie staraniem.



—  Tak moje panfe, —1 powtarza1 Napoleon, —• 
fotępa mas drobiazgami się tw orzy; świat zbudo­
wany jest z pyłu atomów.

Nasze w ięc przysłowie, że kto grosza nie sza- 
Bule, sam szelaga nie wart, nie błądzi.

Od wieków potęga drobnych usiłowań, przy 
.Wytrwałości i cierpliwości, była znaną. D cw od-is  
fcego przypowiastka mędrca Wschodu:

„Ludzie padali od skwaru, wielbłądom przysy­
p ia ły  ozory od strasznego pragnienia; kości jednych 
|  drugich znaczyły szlaki morza piasku — pustyni, 
1 nie było sposobu ochronienia się od tej klęski, bo 
Ba mil kilka dokoła nie znaleźli kropli vTody, ani cie­
nia rozłożystego drzewa.

Patrząc na tę plagę, co wyludniła ich rodzinne 
strony, Hasan i Hafiz, dwaj bracia, mówili do siebie:

— Gdybyśmy mieli ku temu środki, nasadzili­
byśmy drzew w  tej dolinie, zrosihoyśmy ją wodą 
Sprowadzoną zdaleka, wybudowalibyśmy karawan- 
»eraj dla podróżnych i błogosławionoby imię nasze 
ba wieku

Wtem silnie zagrzmiało, ziemia wstrząsła się 
W posadach swoich i stanął przed nimi geniusz laski.

— Czego żądacie, młodzieńcy? — pytał ich. —  
Główcie otwarcie, śmiało, a stanie się.

Młodzieńcy Dopadli twarzami na ziemię, ale gdy 
">chłonęli, rzeki Hasan najpierw, jako starszy:

— Chciałbym mieć tysiąc jarze: 11 w ołćw  1 tysiąc 
kies złota, aby zbudować przy źródle wśród chło­
du wspaniały karawanseraj dla podróżnych, gdzie* 
by chwalili imię Pana i racje, przez wdzięczność 
Ba wieki.

— Stanie się tak, że będziesz miał w oły  i złoto 
Jako chcesz, — odpowiedział geniusz, a obróciwszy 
*ię do młodszego, pytał go znowu, czegoby żądał.

— Ja, — odrzekł ten pokornie, — prosiłbym  
O czas. cierpliwość i wytrwanie, abym chociaż po 
cegiełce znosić mógł to wszystko, czego potrzeba 
Ba wybudowanie przytułku dla biednych podró­
żnych, na większą chwałę Boga, a ich pożytek.

Stanie się fak jako chcesz, -  
geniusz. — Bgdziesz miał :zas, cierpliwość l w? ' 
srwanie potrzebne.

Co rzekłszy, zniknął,
Hasan tedy zabrał się do skupowania w o ló ^  

ale złodzieje złoto pokradli, a zaraza w oły po* a- 
bijała, tak i i  ledwo na fundamenta zwiózł mat ery* 
la, u zrażony stratami, całkiem zamiaru zaniecha!

Hafiz przeciwnie sam dźwigał po cegiełce i coś 
mnożyło ich liczbę, a spajało je w  całość silną. AJ 
razu pewnego obok wznoszącej się coraz w ytej ba* 
dowy, na fundamentach zostawionych przez brat*, 
trysły obfite zdroje, zieloność pokryła doliny i sta­
nął gmach gotowy.

Dziwili się ludzie cudowi; aż jeden pobożni 
derwisz tak im przyczynę wytłóm aczyl:

— Hasan szukał chwały dla siebie i nic prze* 
to nie Zrobi! Hafiz chciał pożytku bliźnich i Bóg 
mu też błogosławił, mnożąc liczbę cegiełek, spojo­
nych rzeczą najmocniejszą, bo silą pracy 1 potu, 
Człowiek sam dzieła zaczyna, ale Bóg jeden W 
wieńczy.*4

Prawie zawsze wielkie a trwałe dzieła rozpo­
czynali ludzie pokory, cichego poświęceni* wy­
trwałości nadludzkiej 1 pracy. Nie gardźi.iyż i my 
nigdy źdźbłami i ździebełkami, bo niekoniecznie 
trzeba być bogaczem, księciem giełdy, aby poży­
teczne dla bliźnich a nieraz nawet i wielkie two­
rzyć rzeczy.

SAYITRT
(2 POEMATÓW INDYJSKICH O KOBIECIE).

Pewien wielki król miał córkę Jedynaczkę, 
Imiemem Sayitri. Była ona piękna i dobra, a kiedy 
doszła do wieku, w którym mogia być wydaną za 
m ą ! ojciec powiedział jej, żeby w towarzystwie 
wiernych doradzców szukała sobie małżonka. Sa- 
vitri nie udaje się do •wspaniałych pałaców ziem

. .

U wejścia do kopalni „AcfcenbacL4' w dniu nieszczęścia, 
dołu TO-go stycznia wyouchły w kopalni „Achca barh” pod DortaaHdłdaŁ* w Westfalii gszf

czegp Utraciło żydt 25 górników, s więcej .a it drug^ tyk jea* d ę tk o  chorych. Jest te w te*- 
tpełna dwóch laMch drugie wielkie nieszczęście aa tej kopciu.



Ikich potentatów , a!e do skrom nych mieszkań ana- 
choretów  i pustelników. Za pow rotem  powiada oj­
cu, że w ybór jej pad! na Satyaw ana, syna pewnego 
króla ślepego, który  ogołocony został ze w szystk ie­
go co posiadał i żył ubogo w  lesie.

— Niestety! niestety! — zaw ołał m ądry Na­
rada, który  był przy tem obecny.

Zapytano starca  o przyczynę tych w estchnień; 
odpowiedział, że duch objawił mu, iż dzielny i pię­
kny Satyaw an umrze za rok.

Król nam aw ia córkę, żeby szczęśliw szy w ybór 
zrobiła.

— Serce raz się tylko daje, — odrzekła i po­
ślubiła młodzieńca.

Gdy ostatni dzień roku zaśw itał, Savitri, k tó ra  
ramknęł.L była w sercu bolesną tajemnicę, prosiła 
małżonka, aby jej pozwolił tow arzyszyć sobie do 
lasu, dokąd szedł, wedle zw yczaju, ścinać drzew o 
! zbierać owoce. Satyaw an w ydaw aj się zdrow ym  
i silnym ; postępowali razem  pod wielkiemi drze­
wami, wśród świeżości poranku; ale około południa 
nagła słabość ogarnia m łodzieńca; zmuszony Jest 
usiąść. Savitri siada przy  nim i kładzie na swojem 
łonie głowę chorego m ęża: Satyaw an umiera.

W tedy Savitri widzi ukazującego się ubranego 
czerwono Yamę, księcia ciemności, k tó ry  odryw a 
duszę od więzów cielesnych, opasuje ją sznurem  
i wlecze za sobą do swego państw a. Savitri idzie 
za duszą swego męża. Z pokorą, ale odważnie w al­
czy przeciw straszliw em u Yamie, chcąc mu w y ­
drzeć swego ukochanego. W alczy, prosi, b laga;

— Pozwól żyć mojemu Satyaw anow i!
Savitri idzie aż na dno piekieł, upomi­

nając się o swego małżonka. Kiedy nareszcie 
miłość odnosi nad śm iercią zw ycięstw o, kiedy od­
zyskuje Saiyaw ana, w raca  na miejsce, w którem  
m artw e ciało pozostało. W  chwili, gdy młodzieniec 
budzi się, jakby że snu, ona mówi do niego z nie­
wym ownym  wdziękiem, nie w ydając się i teraz  ze 
swoją tajemnicą:

Jerzy  Kastryofa 
zwany tak Skanderbeg, co po polsku znaczy książę 
Aleksander, czczony jest przez Albańczyków jako bo­
hater narodowy. Urodzony w roku 1403, rozpoczął 
w r. 1443 na czele 300 woj;&ó\v walkę z Turkami 
o wolność Albanii. W rok później miał już 15 000 
żołnierzy i z tymi stawił czoło stutysięcznej armii 
tureckie]. Po długich walkach oddano mu Albanię 
w r. 1461. Skanderbeg umarł w r. 1468 w Alessio.

— W stań, o mój najukochańszy, twój sen sta 
skończył; w róćm y do domu tw ego ojca. Pon lew ai 
słaby jesteś, poniosę twój kosz i twoją siekierę, * ty  
oprzyj głow ę na mojern ramieniu.

f f

ZE WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH.
Obrona Torunia.

Wojna z Szwecyą, uparcie podtrzymywana prza  
Zygmunta III w jego osobistym interesie, a dla Poh 
ski obojętna zupełnie, wlokła się niedołężnie, gdy* 
stany Rzeczypospolitej niechętnie uchwalały na nią p o  
bory. Koniecpolski, który dowodził w Prosi ech, prze* 
cały rok 1628 musiał się ograniczyć na :dporn«s* 
działaniu, gdyż Gustaw Adolf z znacznemi wylądo­
wał siłami, a hetman niepłatnego żołnierza z trudno, 
ścią zdołał utrzymać pod chorągwiami. Obronił wpra­
wdzie po dwakroć Gdańsk, ale zajęciu obronnej Br<  ̂
dnicy przez Szwedów przeszkodzić nie mógł, gdyi 
dowodzący w niej oficer francuski w służbie polskiej 
La Montagne, zbyt skwapliwie poddał ją nieprzyjad* 
łowi. Pogorszyło się jeszcze położenie, gdy Konieo 
polski na początku roku 1629 na sejm do Warszawy 
wyjechał.

Polacy obiegli Brodnicę, chcąc ją odebrać, ata 
Oxenstiem, który po wyjeździe do Szwecyi Gustawa 
wojną w Prusiech kierował, wysłał na odsiecz oblę­
żonym Szwedom 10 000 wojska, pod dowództwem 
Wrangla, który się później tak wsławił w wojnie trzy­
dziestoletniej. Zaszedł mu drogę Stanisław Potocki w. 
4000 ludzi pod Górznem d n i a  12 l u t e g o  1 6 2  9 
r o k u ,  ale na głowę porażony został. Wrangel zajął 
Oołub i d n i a  16 l u t e g o  1 6 2 9  r. podstąpił 
pod Toruń, który wówczas za klucz Rzeczypospolitej 
był uważany. W Toruniu zamknął się dzielnv Gerard 
Denhof, mając pod sobą zaledwie trzystu żołnierzy 
załogi. Szwedzi wezwali miasto do poddania się, ai« 
im Denhof ogniem z murów na to odpowiedział; po 
niejakim czasie wysłał Wrangel parlamentarza, żądają* 
sto tysięcy talarów okupu, a gdy i ta propozycja o d ­
rzuconą została, wódz szwedzki, po kilku daremnych 
pokuszeniach o ubieżenie twierdzy, zniszczywszy 
ogniem i mieczem okolicę miasta, odstąpił od oblęże­
nia, tembardziej, że Potocki, zebrawszy rozbije pod 
Górznem swoje siły, z tyłu Szwedom zagrażać począł 
jakoż, lubo Wrangel szybkim odwrotem uniknął wzię­
cia wojska swego we dwa ognie, jednakże w '  drodz* 
do Elblągu od niedobitków gorzeńskich znaczną Idę. 
skę poniósł.

Bezpożyteczna ta a uciążliwa dla kraju woja* 
ukończyła się wreszcie, a raczej tymczasowo zawie­
szoną została w tymże roku 1629, mocą sześcioletnie- 
go rozejmu, zawartego 26 września w Altmarku, wsi 
w pobliżu Szttraia leżącej, głównie za staraniem kar­
dynała Richelieu’go, który chciał Gustawowi Adolfo­
wi rozwiązać ręce i w Niemczech go na czele prote­
stantów przeciw cesarzowi postawić.

Warunki tego rozejmu były wcale niekorzystne dl* 
Polski, tak dalece, że sejm dwutygodniowy, w listo­
padzie naumyślnie do Warszawy zwołany, ratyfikować 
ich nie chciał. Dopiero gdy kanclerz Jakób Źadzik, 
pierwszy z komisarzy do traktowania z Szwedami 
delegowany, zawołał: „A no, tc mnie i moich kole­
gów waszmość panowie Szwedom wydajcie, a skoro 
rozejm nie po myśli, to wojnę dalej prowadźcie.* 
zmiękła szlachta, której wojna szwedzka kością jut 
w gardle stała, i rozejm zaratyfikcwanym został.
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poleca następujące książki:
Krabia Damian. Polecam y „Hrabiego Damiana" 

w szystkim  lubownikom czytania. Powieść skła­
da się z 40 zeszytów, obejmujących 967 stron 
I 40 pięknych obrazków  i kosztuje w  oprawie 
pięknej 6 koron.

R y c e rz e  pracy. Cena „R ycerzy pracy", zaw ierają­
cych 952 stron i 40 pięknych obrazkową wynosi 
w  pięknej oprawie 6 koron, bez opraw y 5 koron.

D  grób Zbawiciela. Powieść, w yszła w  50 zeszy­
tach, obejmuje 1192 stron i 50 pięknych obraz­
ków. Cena w  pięknej opraw ie wynosi 7 korom

Pomsta Boża. Pow ieść składa się z 50 zeszytów, 
obejmujących 591 stron i 50 obrazków, kosztuje 
w  pięknej opraw ie 7 kor., broszurowana 6 kor.

Rycerz M aryl Cena za całe dzieło, składające się 
z 50 zeszytów  6 koron, opraw ne 7 koron.

Eenowefa. Pow ieść, napisana przez Józefa Choci­
szewskiego. Składa się ona z 50 zeszytów, 
obejmuje 1200 stron i 50 obrazków. Oddajemy 
ją po cenie 6 koron, w  opraw ie 7 koron.

Dzieje Polski. Cena w  pięknej, opraw ie 4 korony, 
z przes.y łką franko.

'"ov. A A . narody i ich piśmiennictwo. Napisał J. 
•Mm-i er a. Cena 20 halerzy.

Ces: _ Naro>»on 1. Napisał dr. Stanisław  Kozłowski, 
Cena 20 halerzy.

O szkodach polnych. Napisał M. Szybalski. Cena 
20 halerzy.

O opiece nad sierotami. Napisał M. Szybalski, c. k. 
radca sądowy. Cena 20 halerzy.

O prawie spadkowem. Napisał O. Szajnera, c. k. 
sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy.

Poradnik dla rolników, kupców i t. d. Napisał ks. 
Szczepański. Cena 40 halerzy.

M ikołaj Rej. Napisał F. Magiera. Cena 40 halerzy.
ś w . Paska!. Nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 

20 halerzy.
Kazimierz Pułaski, przez dra St. Kozłowskiego, 

Cena 20 halerzy.
Przyjaciele ludu (o żydach). Napisał ks. W róbel, 

Cena 1 kor.
Niepokalana. Prześliczne album pam iątkow e dla 

Uczczenia Jubileuszu N. P . Maryi niepokalanie 
poczęte! zaw ierające 8 wspaniałych obrazków  

bardzo gustownie w  płótno. Cena

:nych“. Najpiękniejszy utwór Juliu- 
. b -0^ackiego, słow o wstępne napisał Ks. 

tJiSKup Dandurski Cena prześlicznie wydanego 
egzemplarza z  kolorowymi obrazkami i w  prze­
ślicznej oprawie 3 korony.

Bt. Wincenty Kadłubek. Napisał ks. Bandurski. Cfcna
większego wydania 1 kor.

W iązanka pieśni polskich. Cena w  pięknej oprawie 
złoconej 50 hal., w  oprawie papierowej 30 haL

„Zm artw ychw stanie", prześliczny utw ór sceniczny 
treści narodowej z kościuszkowskich czasów 
w  trzech aktach. Cena 1 koronę.

O Jubileuszu Ojca św. Piusa X. Przypomnienie ns 
jubileusz półwiekowego (1858— 1908) Kapłań­
stw a Ojca świętego Piusa X. Napisał Profesor 
Feliks Gątkiewicz. Cena 30 hal.

Dzieje Polski, z licznemi ilustracyami, w  oprawie, 
płóciennej, objętości 380 stron. Cena 4 kor, już 
z przesyłką.

Milioner i śmieciarz. Powieść ze stosunków angiel­
skich. 168 stron, z obrazków. Cena 50 halerzy, 
z przesyłką 60 halerzy.

Tryumf w iary , obrazki z życia plantatorów  am ery­
kańskich. 151 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal 
z przesyłką 60 hal.

Odzyskana córka. Powieść. 189 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal.

Sześć beczek złota. Powieść. 180 stron. 5 obrazków. 
Cena 50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy.

O życie i wolność. Pow ieść z ostatniej wojny Burów 
z Anglikami. 144 strony, 5 obrazków. Cena 
50 hal., z przesyłką 60 hal.

Syn pijaka. Powieść. 134 strony, 5 obrazków. Cem 
50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy.

Szatański Posiew. Pow ieść na tle prawdziwego 
zdarzenia, nadzwyczajnie ciekawa. 180 stron 
5 obrazków . Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal

Sw. Kazimierz, królewicz. Obrazek historyczny 
przedstaw iany na tle ówczesnych stosunków 
społeczno-politycznych przez Ludwika z Łuka 
szewic. 160 stron, 50 obrazków. Cena 50 haL 
z  przesyłką 60 hal.

Powieści o zbójcach, opryszkach i hajdamakach
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 184 strony 
5 obrazków. Cena 50 ha!., z przesyłką 60 hal.

O błąkany ojciec, czyli Poświęcenie matki i żony, 
Powieść. 156 stron, 5 obrazków . Cena 50 haL 
z przesyłką 60 hal.

Pan Jezus na krzyżu w  kościele Panny Mary7 
w  Gdańsku i Krzyż żyda. Dwie powieści dla in­
du. 210 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal„ z  p r »  
syłką 60 hal.

Córka praczki. Powieść na tle prawdziwego zda­
rzenia, nadzwyczajnie ciekaw a i O krok ot 
śmierci. Cena 50 hal, z  przesyłką 60 hal.

z a m a w ia ją c y  w i n i e n  n a t ę ż y ł o ś !  n a d e s ł a ł  z  g ó r y  o r z s k a z e m ,  l u b  m a r k a m i ,  i itf  
—  '  :  k s i ą ż e k  n i e  w y s y ła m y  i  n i e  o d p o w i a d a m y .  = =  .... ^
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Stawne lekarstw©
o a padaczkę (chorobę św . W alentego) na ogólr.ó osłabie- 
jse nerwowe, kurcze nerw ow e i tym  podobne choroby — 

zalecam y usilnie środek  pod nazwą

„EpIte&tlcGn” Dra Weila
Pastylki te działają znakom icie i są  -wedle zdania i poświad- 
czeń lekarzy całego św iata najlepszym  środkiem  w szcze­
gólności na chorobę św. W alen tego . Leczenie trw a około 
6 m iesięcy. 1 pudełko z 60 pigułkam i taa 1 m iesiąc kosztu­
je  z opłaconąpocztąi dckladnem  pouczeniem  N r 73, kor. 8-—. 
Prosimv zam rw iać z głównego sk ładu  dla Galicyi, Buko- 

iM  winy i Śląska ausśr.

z Apteki S z y m o n a  E d e lm a n a  w Samborze,

Bandaże rupturowe bardzie prakiyezne|8oii 30 m ordów
^nsu 80 Szade obok Sam- 
ibora sprzedam na mor- 
1 gi. Cieszewska, Sambor, 
ul. Przemyska. bS5

fCsakomite dla osób cierpiących, na przepukliny, 
I ■ winowe. Paski bez żadnych sprężyn, bardzo 
Mkkie jakoteż i sprężynowe oraz pasy brzuszne, 

poleca, znany bandażysta

Antom M. Mirkiewicz
L '-k e w , oL Mostowa L 4.

B n ra n cy i ogólna. Liczne uznania. Listowne ob. 
Lśnienia. Ostrzega się przed blagą niefachowych 
wtórzy wprost wyzyskują. — Na żądanie wy 

jeżdzam. a434

^ ^ B D D B D
P r z y  wfTyfstkiclz 

zam ów ien iach  p ro­
sim y  p o w o ły w a ć  

s ię  n a  Gn z e tę .

do PtMł trsnyki w 1S im S z l$siyM$u no kontynent
DW IE SPECYALNE JAZDY

pospiesznym p o d w ó j n o ś r u b o w y m  parowcem 
„C esarz F ran ciszek  J ó z e f  I“.

16.500 ton objętości.
Odjazdy z Trystu: 30 października i 18 grudnia: 
W Neapolu: 1 listopada i 2u grudnia; w Barce- '  

łonie: 3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 9 
listopada i 2o grudnia; Rio de Janeiro: 14 listo­
pada i ż stycznia. Przyjazd do Bueno ś-Aires;

17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. 
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowycu 

uskuteczniają:

jeneralna Ajencya (G oM lust i  S k a)
Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 

jakoteż wszystkie podlegające jej proyincyo- 
nalne ajeneye, następnie:

T ryesti Dyrekcya Austro-Anterykany, Via Mo 
lin Piccolo 2. W iedeń: Biuro pasażerskie Austro 
Amerykany, I. Kartnerring 7, II. Kaiser Jo  
sefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya Austro-Ame 
rykany. Schenker i Ska. Lwów: Biuro p a ss  

żerskie AuSvro-Amerykany, Gródecka 93.

Pofecajcśe Prawdę!

ł J Ł E C l S  ł P I J A U r S T W O ,
zanim  pO w ilm  przekroczy praw o#
Saitąf got zanim alkohol nie zniszczy jego  zdrowia, chęci Jo praejg 

I raajątka; albo zanhn śmierć ra łr iek  niemożliwym oczynL

{a e ffl jest surogatem dla alkoholu i sprawia, że pijanica uczuwa vBtrd  
do napojów alkoholowych,

Coo; 1 jest. zupełnie n ieszk odliw y i działa tak skutecznie, źe nawel 
1 ,,owi pijacy więcej już do nałogu swego nie powracają.

Soom j« st najnowsze, co wiedza i nauka pod tym względem wytwo­
rzyły, takowy uratował już tysiące ludzi od nędzy i ruiny.

Soom  jest łatwo rozpuszczalnym wytworem, tak, że np. gospodyni do»

jak często uczuwa się wstręt do potrawy, którą się zbyt ;;. .sto t-posywa. ;
C eem  powinien każdy Ojoee dawać swemu synowi studentowi, zanim, 

tenże przepadnie w egzaminie, bo chociażby i on nawet jeszcze ni o podlegaj 
namiętności pijaństwa, jednakże alkohol osłalia jego umysł. Wogólc powii 

1.y, kto nie posiada dość silnej woli, aby powstrzymać się o4 :żywania spirytnalii zażyć dawkę Coom. Takowe ies* 
feapełnie nieszkodliwe. Dotyczący konecu wuje przes to swe zdrowie i oszczędza dużo pieniędzy, które wydałby na wiaty 
(ftwo, wódkę lub likiery. 1

B. F. pisze: Coom Instytut pnhap« Dania: Bądź Pan tał' dobrym posiać mi pudełko Coom za zaSszką pocrto4 
Iwą 10 kor. Mam przyjaciela, nalo^• .--ego nijaka a chciałbym go chętnie odzwyczaić. Do ychczaa przysłanym Coom o<H 

mi Jem już trzy osoby i są ofeocńie bardzo porządnymi ludźmi, tylko rudno u nas ludzi nakłonić. Dziękując p# 
•w łtkroó razy pozostaję z uszanowaniem R. F. Diósgyór gy ar telep 1910 XI/28 Węgry.
%f*piiał fl»oia kosztuje 10 koron 1 zostanie wysłany po nadesłaniu pieniędzy albo za zaliczką poeetową tylko

Zoom fastitui, — CopeuŁaga. 304. — Dania.
N a listy należy bsJł jIć gaaczek 25 hsL na karty pocztowo tO haL


